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PKENU 
bieranie 
„fccha" 

1 do 2 po południu. 
e r a t y t 

v . H . u

 u u i > " m u v n 
Artykuły nadestanF bez oznac 
hooorarjum uważane są za bezpłat­
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
' odi-zucnnycrt redakcla nie zwraca. Rok VII, Hs 176 Łódź, W o r e k 30 czerwca 1931 r\ 

Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem t l 1-a strona 40 ku 
ta w. m'tn 1 lani, strona 3 łam; w 
•kici* 40 f-t nekrologi 25 gr.i iwy 
Uzajo* 15 gr 1 stroną 10 łamów, dro­

bna 12 gr. ca wyrazi dla poszukują 
•yob pracy 10 tfr.i neimnlajii. ogło-
sienie 1.30 «l j dla bezrobotn. 1 z ł 
Oroszenia dwukołorowe o 50 proc. 
drożę); ogłoszenia zagraafczoa i 

trójkolorowe p 100 proc, droAeJ. 

Za termin druku administracja ale 
odpowiada. - P. K. O. Nr. 18009. 

\\<••:IV tiENTALNY POMNIK. 

* u czci zmarłych w niowoll uczestników wojny 
odsłonięty zostanie w dniu 11 lipca pomnik w 
Allcnstclnle. Projekt powyższy artysty rzeź­

biarza Fritza Kormls, b. Jeńca wojennego. 

Trzy wypadki w Zakopanem. 
Chirurg lancetem przebił sobie serce 

Dramat młodej cudzoziemki. 
Zakopane, 30 czerwca. (Od w ł . kor.) 

Wczoraj rano bawiący w Zakopanem 
na wywczasach znany i ceniony chi rurg 
poznański 60-letni 

dr. Leon Mieczkowski 
popełnił samobójstwo. Dr. Mieczkowski 
odebrał sobie życie -otwierając lance 
tern klatkę piersiową i przebijając sobie 
serce. 

P rzyby ła na miejsce policja, nie na­
trafi ła na żadne ślady, k tóreby wskazy­
w a ł y na powody samobójstwa. Znale­
ziono ty lko przy zmar łym papiery oso­
biste, oraz gotówkę 

w wysokości 3.070 zł-
WedJe przypuszczeń znajomych, powo­
dem targnięcia się na życie dr. Miecz­
kowskiego, mającego Już 60 lat, mogło 
być ty lko cierpienie, na które się nie­
jednokrotnie uskarżail po przeprowadzo 

Wybory w Hiszpanii. 
Węska akcji monarchistyczno - nacjonalistycznej. 

fo^ryt, 3 o . 6. (Od wł . kor.) — W cłą-
v tzorajszego odbyły się wybory 

1 '.'Badzcnia narodowego w H'izpanij 
'•><: dotychczasowych doniesień ak 
^'chistyczno-nacjonalistyczna po-

' ui cłaą klęskę. . 
' ' z w y c i ę s t w o odniósł repuWi-

\ - c , : iaU?tyczny blok rządowy; w 
"<c>sci powodzenie socjalistów 

:h najśmielsze nadzieje. 

Będą oni reprezentowani przez 
130 posłów. 

Stronnictwo ministra Leroux zdobyło 
około 100 mandatów, żal repuWikarłikTe 
stronnictwo m-nistra wojny Ar?.na bidzie 
miało okoł° ? mandatów. 

.W Katafo-i zwyciężył ną całe! lin}', 
pułkownik Mel ia. 

Z liczby 50 — 42 kata>odskkh posłów na 
leży do tej g^py -

| f * ł e koszule I czerwone krawaty 
'••*'jrtą krwawych rozruchów na uniwersytecie w Berlinie. 

IfŹskiT ^ 6 " ~ N a u n'wersytecie ber- w o ^ w a ł ! studentów socjalistycznych i ko 
do IfrT d o s z ; ° w c z o r a j przed południem munistów. Doszło do bójki , przyczem k i l -
t.v̂C W y c h rozruchów, sprowokowa- J kunastu studentów zostało 

' ' i ^ 1 « **ł-i,a " *' " " Dych przez studentów nacjonal-socjalisty-
C 2 n y c h , które ski erowane by ły przeciw 
komunistom 1 studentom żydowskim. 

Rozruchy t rwały całe przedpołudnie. 
^tudencT nacjonal-socjalistyczni przybyl i 

gmachu.uniwersytetu, ażeby odbyć 
wlec protestacyjny 

n a dziedzińcu uniwersytetu. 
Studenci nacjonal-socjalistyczni mieli 

zaprotestować przeciwko rozruchom ko­
munistycznym, które wydarzyły się w so­
botę. 

Na wiec przybyl i nacjomal-socjaliścł w 
Jednolitych uniformach, w białych koszu­
lach j czerwonych krawatach, czem spro-

pobitych 1 rannych. 
Na skutek interwencji rektora przyby 

ła policja, która z trudem usiłowała wal ­
czących rozdzielić. W godzinach południo 
wych gmach uniwersytetu został zamknie 
ty na skutek zarządzenia rektora aż do 
wakacyj. 

Dziwnem się musd wydać to. iż rektor 
uniwersytetu dr- Dreissmann zezwolił stu 
dentorn nacjonal-socjalistycznym na od­
bycie wiecu protestacyjn. na dziedzińcu 
uniwersytetu. W godzinach popołudnio­
wych zebrały się znów grupki studentów 
przed uniwersytetem, policja jednak szyb 
ko studentów rozproszyła. 

(I IEIIICT1 
Ex-urzcdnśk odebrał sobie życie. 

Warszawa. 30 czerwca. W Dąbrów­
ce pod Warszawą w mieszkaniu—przy 
sklepie kolonialnym zażył większą dozę 
^•eronalu 36-lemi Roman Stolarczyk ofc 
dawno 

zredukowany urzędnik 

powia towy. Stolarczyka w stanie cięż­
kim przewieziono do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus w Warszawie- StoBarczyik po 
zredukowaniu usi łował prowadzić 

Interesy handlowe, 
lecz spotkały go same niepowodzenia. 

Niepewna przyjaźń. 

Podpisanie niemlecbł - sowiecko traktatu w komisariacie spraw zagroicznych w 
Niemcy reprezentuje von Dirkscn, 

Moskwie, 

nej przed k i lku tygodniami poważnej 
operacji wewnętrznej . 

ŚLUB SYNA ODKRYWCY BIEGUNA 
PÓŁNOCNEGO. 

' żyrtler Robert E. Peary, syn admirała Rober-
• ' Peary, odkrywcy bieguna północnego, oże-

9 w OWo z panną Ruth Inez Kelly. 

Zgon generalne] 
sekretarki 

rady naukowej wychowania 
fizycznego ś. p. dr. Eugenji 

Lewickiej. 
Warszawa 30 czerwca. — Wczora j 

0 godz. 6 rano w klinice szpitala Dzie-
Giątka Jezus zmarła ś- p. dr. Eugenja Le 
wieka, sekretarka rady naukowej w y ­
chowania fizycznego. Zgon ś. p. Lew ic 
kiej nastąpił wskutek zażycia przed 
dwoma dniami zby t silnej dawk i 
leku nasennego. Dr. Lewicka pochodzita 
z ziemiańskiej rodziny kresowej osiad­
łej pod Czerkasami na Ukrainie. 

Urodzi ła się w roku '869-tym. Ghn-
nazjum ukończyła w Czerkasach, me­
dycynę w Ki jowie, nost ry f ikowała się 
w Polsce. Jako studentika dr. Lewicka 
brała czynny udział w ruchu niepodle­
głościowym. 

Po powrocie do Polski okazała ona 
wielkie zainteresowanie Druskienikam; 
gdzie pracowała 

do końca swego życia. 
Po stworzeniu paóstwowej rady w y ­

chowania f izycznego dr. Lewicka powo 
lana została w jej skład jako kierownicz 
ka sekretariatu. Zmar ła zostawiła w ża 
łabie matkę i 4-ch braci. M imo młodego 
w ieku dr- Lewicka s tworzy ła 

własną metodę 
leczenia zapobieganiu i ćwiczeniami 
gjmnastycjnemi na świeżem powietrzu 
1 słońcu. Na kró tko przed śmiercią roz­
poczęła pisanie dzieła w którem zamie­
rzała ująć całokształt swych doświad­
czeń i idei. Nagły zgon znakomitej le­
kark i w y w o ł a ł 

wie lk ie wrażenie 
wśród znajomych. 

Lotnicy amerykańscy 

nad Alaską. 
Z Moskwy donoszą: 
Lotnicy amerykańscy Post i Gatty k«n 

tynuują swój gigantyczny lot dookoła 
świata, przybyl i wczoraj do Chabarowska 

Uwzględniając położenie Chabarow­
ska we Wschodniej Mandżuri i , kraju nad 
Amurem, dzielni lotnicy przebyli już 
przeszło dwie trzecie części zamierzonej 
trasy, składając niezwyczajny dowód w y 
trzymałości własnej, jako też sprawności 
ich aparatu. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8.91 — 8.92. 

Prywatn ie dolar w żądaniu 8.95 — 
płaceniu 8.94. 

Tendencja spokojna. . 

Nad ranem w jednej z w i l l p rzy ul i ­
cy Stara Polana wypad ła z okna I-go 
piętra, przebywająca od ki lkunastu dni 
w Zakopanem, Eliza Hospocka, lat 22 z 
Prag i . 

Zawezwany na miejsce wypadku dr. 
Elnhorn skonstatował 

złamanie kręgosłupa. 
Bezpośrednio po wypadku znajdować 
się ona miała w stanie zamroczenia a l ­
koholowego. Przewieziono Ją natych­
miast do szpitala, gdzie znajduje się w 
ciężikim stanie. 

Wyświet len iem tego wypadku , któ­
r y w y d a r z y ł się nad ranem, bezpośred­
nio po zabawie z pewnem towarzy­
stwem, w którem p. Hospocka znajdo­
wała się w Jednym z lokali dancingo­
wych , zajęły się organa policyjne. 

• * • 
Zakopane, 30 czerwca. (Od wł- k.). 

Schronisko na Hal ! Gąsienicowej zosta­
ło zaalarmowane iż pewien turysta 
spadł ze Swiniczy. 

Pierwszej pomocy udzielił poszko­
dowanemu I I . baon korpusu kadetów, 
k tó ry znajdował się w pobliżu. W y p a d ­
k o w i uległ 15-letnl uczeń z Nowego Tar 
gu Banesz. Doznał on wstrząsu mózgu. 

CHLUBA . BTAł FC-0 SPORTU". 

Jedyny polski uczestnik wielkiego mlodzynaro. 
dowego turnieju tennlsowego w W ilblcdoh 
spotkał się w trzecie] rundzie x Autsrjaklero 
Artensensem. Należy zaznaczyć, że do pierw­
szej rundy tego turnieju w grze pojedynczej pa­
nów, startowało 129 graczy. Do drugiej rundy 
weszła, tylko połowa zawodników. Do trzeciej 
rundy doszło tylko 32 graczy, wśród których 
Tłoczy ńskl Jako Jedyny gracz z Europy wacbod 
nie] 1 południowej. W trzecie] rundzie po za­
ciętej walce Tloczyńslil odpadł przegrywając 1 
Artensensem. Na ilustracji widzimy Tłoczyli, 

sktego w czasie gorące] rozgrywki. 

n u r 1 i i i osra. 
Tragiczny zgon porucznika. 

Katowice, 30. 6. — W czasie nocnych 
ćwiczeń „Strzelca' ' pod Katowicami of i 
cer instruktor por. Mjtas z 3 p. ul . , prag­
nąc oświetlić rakietą teren ćwiczeń, 

zapalił ją. 
Tymczasem rakieta niespodziewanie eks 
plodowała przedwcześnie, a w następ­

stwie tego por. Mltas doznał c lęi l 
ranień i w drodze do szpitala zmki 

Ś. p. por. Mitas znany był w 
sportowych Śląska, jako gorl iwy p 
tor spotu jeździeckiego i organfza 
działu konnego. 

B e z r o b o t n i z a b i l i r o b o t n i k a . 
Krwawa scena w dorożce. 

Warszawa, 30 cezrwca. W fabryce 
wal izek skórzanych p r zy u l icy Freta *3 
pracował szwagier właściciela fabryk 
40-letni Hersz Konfeswałd. 

Ostatnio wskutek 
z łych warunków ekonomicznych 

w fabryce zredukowano k i lku robotni­
ków . Został Kórrigswald, k t ó r y praco­
w a ł za pięciu. 

Wczora j o godz. 4-tej po południu 
został on przez zredukowanych robotni 
ków napadnięty i pobi ty laskami. Ko-

nlgswald uciekając 1 

skoczył do dorożki 
1 kazał się wieźć na ulicę Franciszkań­
ską. Lecz terorysc i nie dali za w y g r a ­
ną ; jeden z napastników skoczył do do­
rożki zadał Kóniigswaildofwl 

t rzy rany 
dwie w plersł, jedną w udo. Teroryśc i 
zbiegli. 

Kónlgswald zmarł po przewiezieniu 
do szpitala. 

Zuchwały napad na profesora 
umw, lwowskiego. 

L w ó w , 30 czerwca. W t- zw. P u ­
szczy św. Jana w Trzcianie opodal D u ­
kl i w paw. korcśnieńslkim popełniony 
został l ib. nocy zuchwały napad rabun­
k o w y na schronisko, w którem przeby­
w a na odpoczynku letnim profesor uni­
wersyte tu lwowskiego, Józef Switkow« 
ski. 

Rabunku 
dokonało 5 bandytów, 

uzbrojonych w broń palną. 
Prof. Swi tkowskiemu zabrano wal i ­

zę z bielizną i ubraniem, oraz gotówkę 
w kwocie 100 zł. P o dokonanym rabun­
k u zbiegli w okoliczne lasy. Policja pro­
wadz i dochodzenia. 

Król p r z y s a m o l o c i e . 

I I 

Kronłcld lt\ lewej) prezentuje królowi bclgljskrsmu, Albertowi (w środku) swój płt 
rym przebri dwukrotnie kanał między Dov«r i Calais. 



Sfr. t 

Zbrodnicze ręce podpaliły szkołę. 
Budynek doszczętnie zniszczony. 

Nr. 176 

Wi lno, 30. 6. — O godz. 1 w nocy wy 
buchł nagle duży pożar w gmachu Szkoły 
Powszechnej w Widziach. 

Ogień z błyskawiczną szybkością ob­
jął rały budynek, ktć\ry mimo wys. łków 
miejscowego oddziału ochotniczej straży 
ogniowej został 

doszczętnie zn'Mczony. 

W ogniu spalił się także cały Inwen 
tarz szkoły. 

Straty sięgają ponad 45.000 zł. 
Przeprowadzone dochodzenie ustaliło 

że pożar powstał na skutek podpalenia. 
Podpalaczy narazie nie ujawniono. Do 

chodzenie w toku. 

Ofiara kona w szpitalu. 
Bydgoszcz, 30. 6. — Mieszkańcy ulicy 

świętojańskiej wstrząśnięci zostali do głę 
bi wieścią o strasznym wypadku, jaki wy 
darzył się w domu nr. 16 przy tejże u l i ­
cy, w mieszkaniu państwa Krysków. 

Mianowicie U- letn i Marian Kosiak, 
zamieszkały u rodziców przy ulicy Bocia 
nowo 46, manipulując nieumiejętnie 
browningiem, k tóry potajemnie 

zabrał swemu ojcu, 
spowodował dwa jeden po drugim wy­
strzały, raniąc niemi w twarz 1 głowę 9-
letnią Helenę Krysek. 

Nieszczęśliwe dziecko, zalane krwią, 

padło na ziemię nieprzytomne, a zawez­
wane natychmiast pogotowie ratunkowe 
odwiozło je w stanie już beznadziejnym 
do szpitala miejskiego. 

Jak stwierdzonoi chłopiec, wykradł­
szy ojcu browning, udał się do mieszka­
nia państwa Krysków, aby pochwalić się 
nim przed swym kolegą Sylwestrem 
Kryskiem. Nie zwracając na siebie uwagi 
starszych, pokazywał dzieciom ciekawy 
przedmiot i manipulując nim. 

spowodował nieszczęście. 
Rozpacz biednych rodziców postrze­

lone)' dziewczynki jest straszna 

STRZELANINA w MIESZKANIU. 
Żołnierz ranił gospodynię. 

Helendw Da.4 
o ->odz, 8 w. KONCERT SYMFONICZNY 

(pełna obsada) dyr. S. P i e t r u s z k a . 
W programie: V - t a S y m f o n i a C z a j k o w s k i e g o 

U w e r t . śpiewacy Noremberscy — Wagnera. 
— — Kaprys w łosk i — Czajkowskiego. 

O d godz. 7-ej K O N C E R T P O P U L A R N Y 
Wejście: Zł . !•—, ucząca się młodzież 50 g r . 

Zgłoszenia bezrobotnych robotników fizycznych 
na państwową zapomogę doraźną za tn. lipiec 1931 r. 

Łódz, dnia 30. 6. — W dniu wczoraj-
t r y m lokatorzy domu nr. 9 przy ul. Wy­
sokie) by l i świadkami 

krwawej strzelaniny. 
.W domu tym od dłuższego ftiź czasu 

lamieszkiwał u swej macochy Eugenji A -
brsmczakowci 26-letnl Bronisław. 

Wczoraj do Abramczyka przybył w 
odwiedziny strzelec 31 pułku Strz. Kan. 
Stanisław Stępień. 

W czasie libaq't mocno zakrapianej 
wódką, wynik ła pomiędzy młodzieńcami 
tp r reczka , która niebawem 

zamieniła się w awanturę. 
Całe towarzystwo wyległo na podwó-

r łe - W pewnej chwil i Stępień ugodzony 
pięścią przez Abramczaka 

wyciągnął bagnet 
i usiłował rzucić się na przyjaciela. 

Widząc to Abramczak wyjął rewol­
wer 1 począł strzelać Stępleniowi pod n° 
gi. W czasie ostrzeliwania stę młodzie­
niec ciężko rani ł swą macochę Eugenję 
Abramczakową, która z jękiem osunęła 
się na ziemię. 

Na odgłos strzałów nadbiegło 

dwóch policjantów 
którzy obu awanturników rozbroi l i . 

Abramczaka aresztowano 1 osadzono 
w areszcie przy Urzędzie Śledczym. 

Strzelcem Stępieniem zainteresowała 
się żandarmerja wojskowa-

Ciężko ranną Abramczakową przewie 
ziono do szpitala im. Prez. Mościckiego. 

Nowe zwycięstwo 
Petkiewicża 
w Amsterdamie. 

Amsterdam, 30. 6. [Od wł . kor.) — W 
rozegranym tutaj btegu podczas między­
narodowych biegów Stanisław Petkle-
wicz zwyciężył w biegu na 

1500 metrów 
w czasie 4 min- 8 sekund, bijąc słynnego 
Niemca Wichtmana, Hobusa i k i lku n o ł t n 
drów. 

Urząd zasi łkowy dla bezrobotnych— 
podaje do wiadomości osób zaintereso­
wanych, że w środę, dnia 1 lipca r. b. 
rozpocznie się przyjmowanie zgłoszeń 
bezrobotnych robotników f izycznych na 
państwową zapomogę doraźną za mie­
siąc lipiec 1931 roku. 

P rawo do zapomogi doraźnej przy-
słujruje bezrobotnym, k tó r zy : 

mają rodziny na wyłącznem utrzy­
maniu i zamieszkują na terenie m. Łodzi 
przynajmniej od 1 stycznia 1930 roku, 
o t rzymal i tę zapomogę w miesiącu 
czerwcu r. b., względnie wyczerpal i za­
s i łk i ustawowe z funduszu bezrobocia w 
miesiącu czerwcu r. b., nie korzystają ze 
świadczeń Kasy Chorych, nie pobierają 
renty ani zapomogi inwal idzkiej , nie po­
siadają majątku ani jak ichkolwiek do­
chodów stałych lub niestałych, równych 
lub przewyższających ewentualną zapo­
mogę. 

Nie może otrzymać zapomogi żaden 
bezrobotny, Jeżeli z pozostających z nim 

we wspólncm gospodarstwie domowem 
choć jeden członek rodziny pracuje lub 
posiada dochody z innych źródeł w w y 
sokości równej lub przewyższającej e 
wentualna zapomogę. 

Samotni prawa do zapomogi nie ma­
ją. 

Przy jmowanie zgłoszeń odbywać się 
będzie w lokalu urzędu zasi łkowego 
przy ul. 28 Pu łku Strzelców Kaniowskich 
Nr. 32, w czasie od godziny 8 min. 15 
do 14, według następującego porządku. 

Środa, dnia 1 lipca r. b., l i t e ry : A, B, 
C. D, E, F. 

Czwartek, dnia 2 lipca r. b., l i t e ry : 
G. H , 1, J. 

Piątek, dnia 3 lipca r. b., l i t e ry : K, 
L, Ł . 

Sobota, dnia 4 lipca r. b., l i t e ry : M, 
N, O. 

Poniedziałek, dnia 6 lipca r. b., l i t e ry : 
P, R, S. 

Wtorek, dnia 7 lipca r. b., l i t e ry : T, 
U. W . Z. 

Upadek dziecka ze schodów. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 30. 6. — Przy ul icy Wrześnień-
skiej 30 został uderzony tępem narzę­
dziem Franciszek Ciesielski, odnosztc 
liczne rany głowy. 

Wezwany lekarz pogotowia udzielił 
mu pierwszej pomocy. * * • 

Na ulicy Wólczańskiej został przeje­
chany przez taksówkę 72-letni Chaim 
Ronbaum. 

Starzec odniósł poważne rany całe­

go ciała 
Lekarz pogotowia po udzieleniu mu 

pierwszej pomocy — odwiózł go do szpl 
tala św. Józefa. * » * 

Przy ul icy Brzezińskiej 14 spadła ze ' 
schodów 8-letnia Józefa Klimczak 1 uleg 
ła złamaniu nogi-

Pomocy dziewczynce udzielił wezwa­
ny przez rodziców lekarz pogotowia. 

Przepiłowany zamek. 
Większa kradzież 

przy ul. Przędzalnianej. 
Łódź, dn. 30 czerwca. Wczoraj władzi 

policyjne zostały powiadomione ó w.ama-
nlu, jakiego dokonano do mieszkania Rfc 
szarda Szyllego przy ul . Przędialn lanej 
nr. 24. 

Złoczyńcy, korzystając z nieobecności 
domowników — przez przepiłowanie żart 
ka dostali się do mieszkania, skąd zabrali 
caht garderobę i bieliznę wartości 

kflku tysięcy złotych. 
Kradzież zauważono rano 1 dano zmał 

pol ic j i , k tóra za włamywaczami wszczęffl 
pościg. 

Zdarzenia i wypadki 
— W rzeźni miejskiej w oborze wybuchj po­

żar. Dzięki sprawności straży bydło udało si«, 
wyprowadzić. Straty wynoszą 50 tysięcy * l P o * 
licja prowadzi dochodzenie. 

Do rzeźni miejskiej przybyli przedstawiciel* 
władz policyjnych, którzy zajęli się przeprowa­
dzeniem dochodzenia. 

— Na wystawie kolonjalnej w Paryżu wy­
buchł pożar. Spłonął pawilon holenderski war 
tości 36 miljonów zł. 

— Sąd Okręgowy w Piotrkowie ogłosił wy­
rok, mocą którego bandyta 30-letni Wladysto* 
Tałada uznany został winnym zabójstwa P08*" 
Korzeniowskiego i skazany za to na 16 lat d?** 
kiego więzienia, zaś za kradzieże 1 włamani* n * 
6 lat ciężkiego więzienia, a wobec zbiegu okol1' 
czności na jedną łączną karą 16 lat ciężki*?1 

więzienia. 
— W Warszawie odbył się wlec pracownik0* 

państwowych. Przyjęto szereg rezolucyj. 

IVa reducie Prasy.. 
Wesoły dzień w Heleno wie. 

Łódź, dn. 30 czerwca. Przedredutowe 
hasło komisji organizacyjnej Letniej Reduty 
Prasy „Cała Łódź w Helenowie" — zosta 
ło w ubiegłą niedzielę stuprocentowo zre 
alizowane. 

Kto dnia tego korzystając z pięknej po­
gody i dwóch dni świąt — nie wyjechał 
ten spieszył do Helenowa, aby tam w cieni­
stych alejach — wypocząć sobie i zabawić 
się... 

Mimo piętrzące się nażdym kroku trud­
ności udało się Komisji Organizacyjnej ** 
bawę postawić na takim poziomie, że 
bliczność opuszczała progi Helenowa zad° 
wolona i wesoła. 

Nawet ci najmniejsi łodzianie — czw> 
się w Helenowie, jak w swoim żywiole-
kolorowe czapeczki i chorągiewki ro* 
chwytane zostały w mgnieniu oka. Szersi 
zabaw dziecięcych na placyku przy dźwiC" 
kach orkiestry wypełniły pierwszy tot 
dział... 

Rozdział drugi należał do starszej p* 
bliczności. 

Zawody bokserskie, konkursy nagrodro 
ne statuetkami z brortzu i pięknem nakrj 
ciem na biurko, i wreszcie występy aft* 
stów teatru miejskiego ł teatru rewji „R* 
kieta', które przeciągnęły się do god* 
.'.30 w nocy —oto perły tej urozmaicone, 
wieloma atrakcjami zabawy. 

r KINO-TEATR 

SPÓŁDZIELNIA 
ul . S ienk iew icza 40. 

Najnowsze arcydz ie ło mistrza reżyserów Joe May'a p . f . 

W PORYWIE ZMYSŁÓW 
n. 1 t... • _t i . i i . . 

Nadprogram: W E S O Ł A K O M E D J A 
Poesątek seansów o g. 4 pp. na I-szy seans 
ceny wszystkich miejic po 30 i 40 gr 

pozostała seanse od 40 do 80 gr. na 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
Pomoc 1 skulek bez operacji 

RUPTURY. fako tai kalectwa nit wolno 
zaniedbywać, (dyl akutkl dla życia ludzkiego 
aą bardzo niebezpieczna. Kuptura ataje «ie 
wielką jak głowa ludzka i konewka spowodo­
wać mnie śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedycz­
ne gumowe mojej metody usuwają, radykalnie 
najniebezpieczniejsze i najzastarzalsze rup­
tury u mężczyzn, kobiet 1 dzieci. N a afcrzy-
wien le k ręgos łupa , przeciw tworze­
n iu ale) g a r b ó w i gruź l icy , leczn. gor-
•ets ortopedyczne. Dla akrzywlonych nóg 
i plasku bolących stóp, wkłady ortope­
dyczne. Szluazne aogi i rejce. 

Świadectwa pochwalne wystawili prof. uniwersyt.: Prof. Dr. R. Barycz 
prof. dr. J . Mariachler, prof. dr. B. K le lanowak i . 

Spec. ]. R\PAPORT ortoped. ze Lwowa, 
ŁócU, a l . W Ó L C Z A Ń S K A nr. 10, f r o n t por ter t e l . 221-77 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 
U W A G A i Osobiste jawienie się chorych lest konieczne. 

Ubezpieczonych w Kasi* Chorych m. Łodzi przyjmuje. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
W.Pana Ortoped. Specjaliście J. RAPAPORTO w'l, ae Lwowa w Łodzi 

przy ul. Wólczańskiej 10. składam gorące podziękowanie, za zabiegi około 
mej córeczki chorej na gruźlicę stosu pacierzowego, garb i sa skutek przy* 
stosowanego leczn. gorsetu ortoped. 1 za Jago pełną poświęcenia pracą. 

Janina Jea ierowa, 
łona poster. Pal. Państw. 

Prywatne 
Pogotowie Lekarskie 

TELEFON: 12-333 
Udziela doraźne) pomocy lekarskiej we wszelkich 
wypadkach nagłych o każdej porze dnia i nocy 
Lekarska pomoc aknszaryjno • ginekologiczna. 
Stacja zapobiegawcza pod kier. lekarza specjalisty 

Czynna od 9 w. do 3 w nocy. 

Dl*. HEŁŁER 
powróci! 

Choroby skórne 1 weneryczne. 
U L . N A W R O T Nr. 2. TeL 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wleci. 

W niedziele I I — 2 po po?. Panie 4 — 6. 
Dla niezamożnych CENY LFCZNIC 

Dla Pan oddzielna poczekalnia. 

Do akt Nr. 119 1931 r 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zgierzu, Sta­
nisław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Gen. Dąbrowskiego 18, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogJasza, te w dniu 7 Ilipca 1931 r. od go­
dziny 10 rano w Zgierzu, przy ul. Marszalka Po 
cha Nr. 4 odbędzie sle sprzedaż z przetargu pu 
bWcznego ruchomości, należących do firmy: 
Ji. G. Borst" i składających się z 1600 kg. prze 
dzy zgrzebnej oszacowanej na sumę zł. 4800. 

Zgierz, dnia 13 czerwca 1931 r. 
Komornik S. Scholtze. 

PORADNIA. 
WENER0L06ICZM 
L e k a r z y - a p e c j a l i s t o S r 

ZAWADZKA 1 
czynna od 8 rano do 8 wieczór, ad 
11—12 i 2—3 prsyjmule kobieta lekarz 
w niedziele i święta ad 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

PORADA 3 zł. 

Dr. med M . G L A Z E R 
choroby skórne i weneryczne. 
UL ZIEIONA Nr. 6. TeL 188-49. 

Od 12 — 2 I 7 do 8 wlecz. 

Auuazer ja choroby kobiece 
godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
P o m o r s k a N r 7 tel. 127-84. 

Dr. med. R ó ż a n e r 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

i tnoczopłciowych 
ELEKTROTERAPJA. 

ul. Narutowicza 9. tel. 128 . 98. (Dzielna) 
Przyjmuje od g". 8—10 rano i od 5—8 po poł. 

Oddzielna poczekalnia dla Par). 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne 1 weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 8 — 10 rano I 6 — 8.30 wlecz. 
W niedzielę 1 święta od 9 — 12 po południu. 
Przylmuje w lecznicy ganiłaś" cl. Śródmiej­

ska Nr. 8 od 12.30 - 1.30. 

Do akt Nr. 1059, 1463/30, 500/31 1 501/31 

OGŁOSZENIE. 
Komorni Sadu Grodź/kiego w Zgierzu. Stan! 

sław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul 
Gen. Dąbrowskiego 18. na zasadzie art. 1030 U 
P C. ogłasza, ie w dniu 7 lipca 1931 r. od godz. 
10 rano w Zgierzu, przy ul. Dąbrowskiego 37, 
odbędzie sie sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości, należących do ErrrSa - Ryszarda 
Hoffmana i składających sie z 1 szarp acz a osza­
cowanych na sumę zł. 8000. 

Zgierz.-dnia 13 czerwca 1931 r. 
Komornik: (—) SL Scholtze. 

Dr. med. 

Niewiażski 
powrócił 

ul. Andrzeja S. Tel. 159-40. 
Choroby skórne. weneryczne I moczoplciowe. 

Naświetlanie lampa k w a r c o w y . 
Przyjmuje od 8 — U I od 5 — 9 po l. 
W niedziele I święta od 9 — 1 przed pol 

Dla pad oddzielna poczekalnia, 

D r . m e d . 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
i w e n e r y c z n y c h . 

Leczenie diatermią. Elektroterapja. 
ul. Południowa Nr. 28, 

t e l . 2 0 1 - 9 3 . 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wieer 

w niedziele od 9— 1 p. p. 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
(ONSTANTYNOWSKA 9. TeL 127-81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła I płuc. 
Przylmuje od 12 — 2 1 8 — 7. 

Od 10-11 I od 2—3 w Lecznicy, Zgierska 17. 

H, 
Dr. med. 

LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

t moczoplclowych, 
U l . Cegie ln lana Nr. 7. Tel . 141 - 83 . 
(według starel numeracji, ul. Ceaielnlana 43). 
izytmuje 8 — 10. 12 — 2 I 5 — 8 w niedziele 

I święta 10 — 12 w pol 
Dla pań oddzielna poczekalnia, 

Do akt Nr. 118 1931 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zgierzu, Stani­
sław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Gen. Dąbrowskiego 18, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 7 lipca 1931 r. od go­
dziny 10 rano w Zgierzu, ul. Marszałka Focha 4 
odbędzie się sprzedaż z przetangu publicznego 
ruchomości, należących do firmy A. O. Borst" 
1 składających się z 1409 kg. przędzy oszaco­
wanej na sumę zł. 3.672.50, lecz może się odbyć 
rcizej oszacowania. 

Zgierz, dnia 13 czerwca 1931 r. 
Komornik: (—) SL Scholtze. 

Do akt Nr. 531. 1931 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zgierza, S « 
nisław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy u ' 
Gen. Gąbrowsklego 18, na zasadzie art. 1030 U 
P. C. ogłasza, ze w dniu 8 lipca 1931 r. od tO' 
dżiny 10 rano w Zgitjrzu, przy ufl. Parzęczew* 
skicil NT. 28 odbędzie się sprzodai z przetarć 
publicznego ruchomości, należących do Młota' 3 

Majchrzaka J składających się z meWI oszaco­
wanych na sumę zł. 930. 

Zgierz, dnia 22 czerwca 1931 T . 
Komornik: ( - ) SL Scholtze. 

Do akt Nr. 520, 521, 522, 523 i 524/31. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w 7glerzn, Sta­
nisław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Gen. Dąbrowskiego 18, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 8 lipca 1931 r. od go­
dziny 10 rano w Zgierzu, przy ul. Narutowicza 
Nr. 4 odbędzie się sprzedaż z przetargu publicz 
nego ruchomości, należących do Ryszarda Cy-
prowsklego i składających się z 1 warsztatu me 
clianicznego oszacowanego na sumę zł. 500. 

Zgierz, dnia 22 czerwca 1931 r. 

Komornik SL Scholtze, 

Do akt Nr. 8(25, 536 I 527/31. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zgierzu, Sta­
nisław Scłtoltae, zamieszkały w Zgierzu przy ul 
Dabrowisklego 18, na zasadzie art. 1030 U. P. C 
ogłasza, że w dniu 8 Lipca JP31 r. od godz. 1' 
rano w Zgierzu, przy ul. lii*? Maja Nr. 17 od 
będzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru­
chomości należących do Emmy Lulaj i składa­
jących się z 3 warsztatów mechanicznych osza1 

cowamych na sumę zł. 1.200. 
Zgierz, dnia 22 czerwca 1931 r. 

Komornik S. Scholtze. 
BaonaBaMoaeKaa«aBKiaaa>aaaaaHMiMacaaasBsaM» 

Ogłoszenia drobne. 
OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, leżankę, oto 
mamę używaną tanio sprzedam oraz przyjmuj* 
wszelkie roboty w zakres taplcerstwa wchodzą­
ce. PrzezdzleckI, Kilińskiego Nr. 160. 

KURS najnowszej szydełkowej roboty cra» 
kurs Met ręcznego zł. 10. Praca zapewniona 
Wyuczam haftów ręcznych, maszyno*. Tole­
do, aplikację i wenecką robotę oraz Tcneryłl 
(złote serwetki). Kaufmanowa, n i PIotrkowsM 
18. I-sze podwórze, prawa oficyna. 

Ł O D t AL. KOŚCUSZKI 27. te l 141-01. biur< 
"Poimch" poszukuje — poleca, gospodarstwa 
domy. wale, place, lokale, parcele, mieszkania 
pokoje umeblowane. 

ivr. J 

A r t u r 

POSZUKUJĘ posady administratora, który rnO 
ie zaraz przyjąć, Wertjr gad j), oj 

— Mas 
8<j nawet j 
>o i tak, n 

Było to 
kóba Levar< 
Przed policj 

— Dobr 
^arcz mi tę 
•miecha mi 
*«n dzień d 

Do suro 
£*iewała Iw 
^baretu p n 
rt,

e doszło. T 
Pfóźno czek, 
p.°wiedział i 
^? było tegi 
Prętowe na 
m °zna liczyć 
, Henryk R< 
' w once i po; 
?*iny, ńa ki 
D°wiązała gi 

nie robił 
czesoś r 



Nr. n o JTC~TT O* 
Sfr. 3 

Pięhny park na twardej skale 
Marjanberg — ozdoba Spalało. 

UNIWERSALNY BURMISTRZ. 
Spalato (Split) w czerwcu. 

Niemal wszyscy podróżni, odbywający 
podróż wzdłuż skalistego wybrzeża Dal­
macji z Susaku do Raguzy (Dubrownika) 
zatrzymują się na kilka godzin w Splicie, 
dla zwiedzenia ruin pałacu Djoklecjana. 
Zwiedzają także wąskie uliczki starego 
miasta, bulwar nadbrzeżny, lecz nie ba­
wią dłużej, niż okręt zatrzymuje się tutaj 
w drodze do Raguzy. 

Nieliczni tylko turyści dłużej przeby 
W a j ą w mieście, poznając dzięki temu no­
we dzielnice, powstałe w ostatnich cza 
sach. 

Zaopatrzony w list polecający do bur­
mistrza miasta, poinformowałem się u por 
tjera hotelu, gdzie zastać mogę d-ra Ra 
cica. 

— Doktór Racic? — zagadnął mnie 
Portjer. — Przedewszystkiem zapytać się 
muszę telefonicznie, gdzie znajduje się w 
tej chwil i . Może być w szpitalu, w swo­
jem sanatorjum, w biurze, w swem miesz­
kaniu albo l e i na Marjanbergu. 

W obawie, że portjer myli się co do 
Osoby, wytłumaczyłem mu, że 

chodzi mi o burmistrza, 
d-ra Jaksę Racica. 

Odpowiedział mi z pobłażliwym uśmie 
chem: • 

— Dr. Racic jest tutaj wszystkiem: 
burmistrzem i zarządcą lasów miejskich, 
a ' e jednocześnie właścicielem sanatorjum, 
słynnym chirurgiem f urologiem, lekarzem 
naczelnym szpitala. 

Burmistrz Splitu przyjął mnie w swo­
im gabinecie lekarskim- Niewiele mówił 
że mną o starem mieście, lecz objawił 
. c nCć pokazania mi nowego miasta, a prze 
dewszystkiem Marjanbergu, swojego dzie 
[a. którem wydawał się bardzo przejęty. 
Nie miałem odwagi okazać swej nieświa­
domości, ale byłem wielce zaintrygowany, 
"tysiąc o jaktemś sanatorjum lub niezwyk-
tym zakładzie wychowawczym. 

Podczas drogi dopiero dowiedziałem 
*k> o co właściwie chodziło. 

Droga nasza biegła przez nową dziel­
nicę miasta, z nowemi domami, wielkim 
gmachem szkolnym, wspaniałeml urządzę 
niami wodociągoweml, małemi kwiatowe-
mi ogrodami i świeżo nasadzonemi drze­
wami. Następnie skręciliśmy na stromą 
f!rogC, wzdłuż wybrzeża, i wkrótce stanę­
liśmy w olbrzymim parku, zwanym „Ma-
rjanbergiem". Park posiada obszar o 
gromny, w którym odbywać można 

milowe przechadzki. 
Naprzemian ciągną się drogi leśne, ta-

r a s y , schody, a zewsząd otwiera się wspa 
mały widok na morze. Szerokie jezdnie 
Przecinają teren we wszystkich kierun­
kach, a marmurowe schody wprost z mia-
**a prowadzą do najwyższego punktu par­
ku o najrozleglejszym widoku na okolice. 
^Piit leży w zatoce, a stąd widać całe ska­
liste wybrzeże w obu kierunkach — pół­nocnym i południowym. Brac, Lissa, 
flwar i tysiące małych wysepek leżą u wy 
"""zeza przed dostępem na pełne morze. 

Nie zdziwi Europejczyka — mieszkań-
C a kontynentu — że miasto tego obszaru, 
C o Split, posiada tak piękny park leśny, 
J?k Marjanberg, ale trzeba znać historję 
p miejscowości. Jeszcze trzydzieści lat 

emu na Marjanbergu znajdowały się tyl-
K o gołe przestrzenie " 

ska ścieżyna, prowadząca na mały cmen­
tarz. W owym czasie posadzono wielkie 
drzewa. Bowiem każde drzewo tutaj zo­
stało sadzone, dla każdej rośliny zwożono 
tutaj ziemię na twarde skały. Dziś na 
przestrzeni długich kilometrów ciągną 
się 

cieniste aleje. 
Ku północy półwyspu drzewa są coraz 

niższe, bowiem rosną tutaj dopiero od lat 
dziesięciu. Miejscami widuje się tylko 
zarośla, lub małe drzewa, otoczone kamie 
niami po to, by wiatr nie uniósł nawiezio­
nej dla nich ziemi. 

Dr. Racic dzieło to zapoczątkował 
przed trzydziestu laty i przeprowadził je 
z całą energją i wytrwałością i całem umi 
łowaniem rodzinnego miasta. 

O żmudnej pracy niech świadczy szcze 
gół, że osiemdziesiąt proc. wszystkich ro­
ślin niszczeje w okresie gorącego lata. 
Miejsce dla każdego drzewa jest starannie 
obrane pomiędzy głazami, a liczne stud­
nie artezyjskie i cysterny służą dla dostar­
czenia potrzebnej wody. 

Drogi Marjanbergu są częściowo wy­
sadzone dynamitem w kałach, częściowo 
zaś zbudować musiano mury ochronne 
wysokości metrowej. Ilekroć jakie drzewo 
stawało na przeszkodzie przeprowadzeniu 
dróg, dr. Racic 

ochraniał je, 
jak rzecz cenną. 

Pokazując mi cyprys, stojący pośrodku 
szerokiej Jezdni, rzekł: 

— Uratowałem go. 
Dzięki dr. Racicowi, nietylko powstał 

park na nagiej skale,, ale burmistrz w do­
datku sprowadził tutaj zwierzęta, które go 
ożywiają. Zwierzostan Marjanbergu 
przedstawia się w ilości stu saren, pięciu­
set zajęcy i trzystu bażantów. Wyznaczo­
no im pola kukurydzowe z basenami i 
punktami dla żywności. . Przy zbiorni­
kach wody dla bażantów urządzono nie­
wielkie stopnie z betonu, dla uniknięcia 
wypadków zatonięcia młodych bażantów 
przy poślizgnięciu się. 

Na szczycie Marjanbergu znajduje się 
stacja meteorologiczna, muzeum przyrod­
nicze, niewielkie akwarjum i ogród zoolo­
giczny, gdzie prócz małp i papug widzi się 
także dalmackiego szakala, jastrzębia i kar 
packie niedźwiedzie-

To dzieło subtelnego i zacnego uczo­
nego świadczy 

o wieL'dm optymizmie. 
Gdy staliśmy na> szczycie Marjanber­

gu, skąd otwiera się widok na błękit A-
drjatyku z jego niezliczonemi wysepkami, 
dr. Racic wskazał mi wielką, białą płytę 
mogilną ze swojem nazwiskiem, otoczoną 
cyprysami. 

Rocznica Traktatu Wersalskiego w Niemczech 

— Jeszcze brakuje daty — rzekł z uś­
miechem. ' " 

-:o:-

Wizja umierającej dziewczyny. 
Zdarzenie owiane mgłą cudowności. 

i nagie skały oraz wą-

Zdarzają się niekiedy fakty wobec któ 
rych rozum staje bezradny nie umiejąc ich 
wytłumaczyć 1 wyjaśnić. Zwykle mówi się 
w tych razach o przypadkowym zbiegu 
okoliczności, n i e posiadającym w sobie 

nic nadzwyczajnego 1 cudownego. 
W pismach francuskich znajdujemy o-

becnie opis takiego właśnie zdarzenia, o-
wianego mgłą niesamowitej tajemniczoś 
ci i niemożliwego do wytłumaczenia w spo 
sób rozumowy. 

Rzecz działa się w niewielkiej mieś­
cinie, leżącei w południowej Francji, — 
Beauv01ers. Córka miejscowego kupca, 
p. Żermena Favard, zaręczyła się przed 
rokiem z młodym studentem medycyny, 
bawiącym podczas feryj w Beauvillers, 
w domu swych rodziców. Po skończeniu 
wakacyj student wyjechał do Marsyl i i na 
dalsze studfja, a zakochana dziewczyna z 
utęsknieniem oczekiwała 

Jego powrotu. 
Niedawno żermena przeziębiła się 1 

poważnie zaniemogła. Na prośbę chorej 
uwiadomiono o tem narzeczonego, k tóry 
niechybnie natychmiast pośpieszył do niej 
Tymczasem chora popadła w stan wyso 
kiej gorączki. Nie poznawała otoczenia, 
mówiła od rzeczy, jak to zwykle bywa w 
gorączce-

Pewnego wieczora chora była 
dziwnie niespokojna. 

Rzucała się na posłaniu, zrywała z po­
duszek i okazywała niezwykłe podniece­
nie. Rodzice Źermeny starali się ją uspo­
koić. Napróżno- W pewnej chwil i dziew­
czyna uniosła się z wyrazem bezdennego 
przerażenia na twarzy. Poczęła wzywać 
ratunku. Zdawało się jej bowiem, że jej 
narzeczony 

padł ofiarą morderstwa. 

Zawezwano natychmiast lekarza k tóry o-
śwladczył, że stan chorej jest bardzo groź 
ny. Rzeczywiście następnego dnia dziew­
czyna zmarła. 

Jakież było zdziwienie i przerażenie 
rodziny młodej pary, kiedy dzienniki przy 
nfosły wiadomość o tragicznej śmierci 
młodego studenta medycyny, zamordowa 
nego w Marsyl i i przez opryszkew na tle 
rabunkowem. Fakt ten oczywiście niewąt 
pl lwie opiera się na podłożu taiemn :czem 
świadczącem o istnieniu w duszy luJzkiej 
niezbadanych i głębokich zagadek. 

dwunastą rocznicę traktatu wersalskiego, odbyty s i Q w całycl, Niemczech demonstracje. 

EGZALTOWANA DZIEWCZYNA 
zastrzeliła przyjaciela. 

Gazety doniosły niedawno o tem, że w 
Paryżu na jednej z ul icy Montmart ru mło 
da dziewczyna Rachel Mery zastrzeliła 
siedzącego przy kierownicy auta 

swego przyjaciela, 
kapelmistrza jednej z orkiestr k inowych. 
W k łó tn i wyjęła rewolwer i strzeliła mu 
w głowę. Samochód uderzył o kamienicę. 
Morderczynię w starre ciężkim przewie­
ziono do szpitala więziennego, gdzie cze­
ka na proces. 

Tymczasem pewien zręczny reporter 
znalazł pamiętniki Rachel Mery, z ktćV 
rych wyszły najaw rzeczy zdumiewające. 
Okazało się, że histeryczna dziewczyna 
jest ofiarą uwielbienia dla f i lmu. 

Rachel Mery pochodzi z drobnomiesz 
czańsktej rodziny żydowskiej. Była zaw­
sze egzaltowana i oszalała na punkcie k i ­
na. 

Ściany jej pokoiku w domu rodziców 
były poprostu wytapetowane fotografa­
mi męskich gwiazd kinowych. 

Na komodzie był ołtarz, tonący w kwia 
tach i świecach, na k tórym królowała fo-

Nocny występ dziecka. 
r y s y w atelier. 

była dumą i radością | bede tańczyła Mała Ol impia 
swych rodziców. 

By ła ona cudownem dzieckiem w 
dziedzinie tańca i mając lat 10, osiągnę­
ła to, o czem beznadziejnie marzą za--
stepy. 

dorosłych tancerek, 
zaangażowano ją do f i lmu z gażą 200 
tysięcy f ranków rocznie. 

Mała Olimpia niewiele, coprawda, 
miała z tych pieniędzy, ale przecież do­
bre dziecko powinno dbać o swych ro­
dziców. 

Zresztą praca nie by ła ciężka. 
Grzeczni panowie ją fotografowal i , 

śliczne panie ca łowały ją i mów i ł y „Ja­
ka śliczna... jaka zgrabniutka-.." A po­
tem jeszcze można by ło pokazywać 
przyiació łkom swoje fotografie w pis­
mach i lustrowanych i mów ić : 

— Widziałaś mnie? Przyjdź na o-
I braz, w k t ó t y m 

Ale kont rak ty w y t w ó r n i nie są n ig­
dy samą przyjemnością dla ar tys tów. 

Przekonała się o tem mała Olimpja. 
Zaczęły się bowiem zdjęcia nocne. 

Dziewczynkę obudzono późnym w ie ­
czorem 1 kazano jej pójść do atelier. 

By ł a rozespana i nie chciała-
— Ja chcę spać... — skarżyła się z 

płaczem. 
Zawieziono ją Jednak przemocą do 

atelier na zdjęcia. 
Ale tu w fa łszywym blasku słońca 

mała zaczęła tupać nóżkami i wo łać : 
— Ja chcę do łóżka! Ją chcę spać! 
I nie chciała tańczyć... 
Nie pomogły namowy, perswazje, 

cukierk i , wreszcie groźby..-
Mała 

nie chciała tańczyć. 
Zdjęcia zostały sparaliżowane i w y -

I twórn ia zażądała od rodziców tancerki , 

tografja Rudolfa Valent 'no. a pod ntą na­
pisy: „ U k o j moje serce", „ O , mój Valen-
t ino" i tp. 

Rachel Mery bywała codziennie w k i 
nie-

W kinie też poznała przyjaciela swe. 
go, kapelmistrza Heurtena. 

Pokochała go miłością sentymentalnej 
i egzaltowanej dziewczynki. 

W pamiętniku jej widniały zdania: 
„Chcę umrze! za ciebie, ale boje się 

śmierci ' ' ! 
„Nie mogę się z tobą rozstawać ani na 

jeden dzień, bo żyć bez ciebie nie mogę". 
Gdy ukochany zachorował, dowiedzia 

ła się dopiero, że nie może go plelęgno-* 
wać, bo jest żonaty. 

Był to dla niej okropny etos. A le wzię, 
ła g« znowu z e strony egzaltacji. 

Pisała wtedy: „Chciałam przy twojem 
łożu słuchać, czy w gorączkowych w i ­
zjach n'e wymówisz mego imienia. A t ym 
czasem inna słyszy twój głos''. 

A kiedyindziej napisała: 
„ O gdyby miłość nasza skończyła " 9 

happy endem"! 
Tymczasem stało s<ę inaczej- Pewne­

go wieczora, gdy Rachel Jechała z uko­
chanym samochodem, szepnęła mu do u* 
cha: 

— Dlaczego jesteś dhi mnie laki zły'* 
Heurter wzruszył ramionami 
— Inny już nie będę — powiedział 

krótko. 
— Nie? 
Dziewczyna wyjęła rewolwer i *trzB» 

l i ła. 
Gest jak % kina. 
A le jedno źyde zgasło naprawdę. 

by zwróc i l i pobrane już pieniądze,' bo 
ich „cudowne dziecko" okazało się naj-
zwyklejszem w świecie dzieckiem. 

Rodzice nie chcieli zwrócić pienię­
dzy, twierdząc, że gdyby małej kazano 
tańczyć ty lko w dzień, wyw iąza łaby 
się doskonale ze swego zadania. A tak 
to nie jej wina. 

Jakież wyjście z tej sytuacj i? 
Proces, na k t ó r y z zaciekawieniem 

czeka ca ły Paryż. 
Kto w y g r a : mała Olimpja, czy w y ­

twórn ia? 

^RTUR MILLS. 32) Przedruk wzbroniony 

A P A S Z K A 
POWIEŚĆ. 

— Masz przecie swoją norę. Możesz 
Ko nawet postawić na wierzchu, na piecu, 
°o i tak, nikt tam do ciebie nie zagląda. 

Było to prawdą. Nikt nie odwiedzał Ja-
kóba Levarde'a na poddaszu, gdzie krył się 
Przed policją. 

— Dobrze — rzekł kwaśno. — To do­
starcz mi tę skorupę, byle prędko. Nie u-
*miecha mi się pokutować w Paryżu o je-

dzień dłużej niż potrzeba. 

R o z d z i a ł XIII. 
Do surowej reprymendy, jakiej się spo 

J^iewała Iwonka z powodu opuszczenia 
kabaretu przed godziną zamknięcia, wogóle 
m« doszło. Na drugi wieczór gospodarz na 
Próżno czekał na jej zjawienie się i wkońcu 
Powiedział starszemu kelnerowi, że można 

było tego spodziewać i że tancerki ka­
baretowe należą do „hołoty", na którą nie 
m «żna liczyć. 

Henryk Rolski był innego zdania. Zaufał 
|Wonce i pozostało mu tylko czekać do P O -
, * i n y , na którą naznaczyła spotkanie. Zo-
°w!.ązała go, żeby w sprawie wazonu Min 

nie robił żadnych kroków, dopóki ona 
czegoś nie oowie i zmusiła w ten spo 

sób do całodniowej bezczynności. Miel i się 
spotkać po północy w Barze Adrienne. Na 
wypadek, gdyby się punktualnie nie stawi 
ła, poleciła mu czekać do świtu. 

Ale nie sam Henryk nie wiedział, co ro­
bić z czasem tego dnia. I Pont Le Bec spę 
dził go w ukryciu w tanim hotelu, po lewej 
stronie Sekwany. Pomimo, że ucharaktery 
zował się tym razem na robotnika, bał się, 
żeby djabelsko sprytna policja nie domyśli­
ła się w nim bogatego dżentelmena, z po­
przedniego przebrania. Co się zaś tyczyło 
Jakóba Levarde'a, ten wcale nie wycho­
dził na ulicę w dzień. Było to zbyt ryzy­
kowne. 

Levarde przepróźnował dzień, leżąc na 
łóżku, paląc papierosy i przyglądając się 
białoniebieskiej, chińskiej wazie stojącej 
na piecu. Miło było pomyśleć, że ta porce­
lanowa skorupa przedstawiała dla niego 
pięćdziesiąt tysięcy funtów zysku. Z „ ta­
kim pieniądzem" można było dużo doka-
zać. Można było nawet zostać uczciwym 
człowiekiem. 

Gdy się ściemniło, wstał i wyszedł. Ale 
wpierw jeszcze zawinął wazon Minga w za­
pasową koszulę i schował go pod deskę w 

podłodze, którą podważył żelaznym prętem. 
Uczynił to nie z obawy, aby mu ktoś za­
brał, lecz dla zabezpieczenia przed zbiciem. 
Pont Le Bec ostrzegał, że najlżejsze nawet 
uszkodzenie, zmniejszyłoby wartość łupu 
o katastrofalny procent. 

Schowawszy wazon, włożył czapkę, ze­
szedł po schodach i przemknął się bocznemi 
uliczkami do Baru „ D u Petit Prince". 

Z punktu widzenia Levarde'a Bar „Du 
Petit Prince" przedstawiał takie same do­
godności, jak la Bolee. Tu czuł się człowie 
kiem, nie zaś wyjętym z pod prawa wy­
rzutkiem i mógł się uraczyć, jeżeli był przy 
pieniądzach, prawdziwym absyntem. Od 
czasu wojny rząd pozwalał sprzedawać 
tylko różne wodniste nawiastki, dobre dla 
dzieci. Dla Levarde'a nia było większej ra*-
dości, jak zasiąść w kącie szynkowni ze 
szklanką absyntu w ręku. Ognisty płyn na­
pełniał jego znękany umysł fantastycznemi 
obrazami szczęścia i rozgrzewał przyjem­
nie wychudzone, zniszczone febrą ciało. 
Przez te krótkie godziny czuł się człowie­
kiem i zapominał o tem, czem uczyniło go 
życie. 

Wsredl do Baru „Du Petit Prince" ski­
nął głową gospodarzowi i usiadł na swojem 
zwykłem miejscu, skąd mógł widzieć stru 
mień życia, przepływający bulwarem. A 
więc gości z da'ekich krajów, handlarzy 
ulicznych, policję w granatowych mundu­
rach posuwających się powoli, innych z po­
śpiechem i dających zbiorowo wrażenie 
intensywnego życia, jakie jest prawdziwym 
tchem Paryża. Odrywał się od tego widoku 
tylko na chwiję przygotowania sobie na 

poju, to jest dolania wody do karafki z a-
romatycznym zielonkawobiałym płynem i 
potem znów patrzył, patrzył... 

Za parę dni miał się pożegnać z tem 
miastem na zawsze, ale pomimo, że na 
obczyźnie czekał go wszelki dostatek, my­
ślał z ciężkiem sercem o rozstaniu z kąta­
mi, w których upłynęło mu całe zbrodnicze 
życie. Paryż był dla niego wszystkiem. Aby 
odpędzić melancholję, przysunął szklankę 
do ust. 

W tym samym czasie, gdy Levarde wy 
nurzył się ze swego poddasza, wyruszyła 
również na ulicę Iwonka. Strój jej składał 
się z wytartego płaszcza i niebieskiej su­
kienki z szalem tegoż koloru, okręconym 
naokoło szyi. Tak ubierała się, idąc na ba­
le apaszów. W Moulin d'Or wymagano ele 
gancji. 

Biegła bulwarem, ścigana przyjaznemi 
spojrzeniami przechodniów. Wyglądała na 
midinetkę, a Paryż lubi swoje midjnetki. 
Dochodząc do Baru „Du Petit Prince", 
zwolniła kroku i przeszła wolno koło otwar 
tych drzwi. Był! Naturalnie, zawsze tu 
przychodził. Poszła dalej, zawróciła i znów 
minęła drzwi baru. Za pierwszym razem 
mógł jej nie zauważyć. Za drugim upew­
niła się, że zauważył. Zadowolona z rezul 
tatu, poszła dalej i po chwil i znów zawró 
ciła. 

Levarde zauważył ją za pierwszym ra­
zem. Zamrugał oczami, pociągnął ze szklan 
k i i spochmurniał. Pewnie tylko przeszła 
przypadkiem. Wszak powiedziała, że z nim 
skończyła. Lecz, gdy zajrzała do baru po 
raz drugi, dało mu to do myślenia. Mogła, 

jednak przyjść naumyślnie. W świecie pro 
letarjatu istnieją w tych rzeczach nakazy 
obyczajowo- towarzyskie równie surowe, 
jak etykieta na dworach. Dziewczyna, któ­
ra wie, że jej wybraniec Jest w barze, nie 
wchodzi i nie zaczepia go wprost, lecz krą 
ży koło drzwi. Jeżeli on da jej znak, że 
może wejść, to wszystko jest w porządku. 
Inna rzecz, że zamiast pocałunku może do­
stać kułaka. Najważniejsze jest to, że ją 
przyjął. W razie, gdy nie zostame odrazu 
zauważona, musi czekać choćby pół nocy. 
Takie jest prawo świata apaszów. 

Toteż kiedy Iwonka podeszła trzeci ra2 
do drzwi baru, Levarde upewniony, że to 
o niego chodziło, dał jej znak wielkim pal 
cem, aby weszła. 

Weszła i zbliżyła się do stołu. Nie po­
dał jej krzesła, tylko spojrzał na nią zpo-
dełba. 

— Czego chcesz? 
— Przechodziłam tędy i zobaczyłam 

cię. Dobrze ci się wiedzie? 
— Co ci do tego? 

Rozpięła płaszcz, odsłaniając niebieską 
suknię i szal, okręcony koło szyi. Miał o-
chotę uderzyć ją w twarz. Szelma szła na 
tańce. 

Spojrzała na jego szklankę, zastanawia 
jąc się, czy to była pierwsza porcja czy 
druga. Po trzeciej nastrój jego bywał z re­
guły niebezpieczny. 

— Nie poczęstujesz mnie niczem? — za 
pytała^ 

fC. d. n.) 



Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

wierszach. 
Utrzymanie w stolicy zakładów do­

broczynnych, w szczególności schronisk 
dla starców, kalek i nieuleczalnie cho­
rych, jest nazbyt kosztowne, wskutek 
czego magistrat, dążąc z jednej strony 
do odciążenia stolicy od wspomnianych 
zakładów, z drugiej zaś do zmniejszenia 
wydatków na ten cel, od dłuższego cza­
su poszukiwał już odpowiednich objek-
tów na prowincji, w których mógłby u-
mieścić wspomniane instytucje. Obec 
nte Związek Zawodowy Pracowników 
Kolejowych Rz. Polskiej zaproponował 
miastu sprzedaż swego majątku „Wie­
leń" nad Notecią o powierzchni 154 hek­
tarów za cenę miljona złotych wraz z 
wszelkiemi zabudowaniami, inwenta­
rzem żywym i martwym, zasiewami i 
plonami. Drogą pertraktacyj powyższą 
ceru? obniżono do 800.000 zł. Wniosek 
o nabycie omawianego majątku uchwa­
lono na plenarnem posiedzeniu magi­
stratu. • 

* • 
Całoroczne starania różnych czynni­

ków społecznych, stowarzyszeń opieki 
nad dziećmi, kół rodzicielskich i rady 
szkolnej o uruchomienie doczepnych wa 
gonów na każdej llnji tramwajowej w 

Sodzinach, w których dziatwa udaje sit; 
o szkół, wagonów, przeznaczonych 

wyłącznie dla niej — odniosły naresz­
cie skutek. Dyrekcja tramwajów miej­
skich zgodziła się zasadniczo na uru­
chomienie wagonów doczepnych dla 
dzieci od nowego roku szkolnego — 
1931/32. • • • 

Rada artystyczna, rozpatrując zgło­
szone pojektu nowych słupów reklamo­
wych przy zbiegu ul. Al. Ujazdowskich i 
pl. Trzech Krzyży, uchwaliła projektów 
tych nie aprobować ze względów za­
sadniczych. Zdaniem rady artystycznej 
Aleje Ujazdowskie winny być dzielni­
cą wolną od urządzeń jakichkolwiek re­
klam, które odbierałyby alejom właści­
wy im charakter reprezentacyjny. Ma­
gistrat to stanowisko rady artystycznej 
zaakceptował, zalecając stopniowe l i­
kwidowanie w Al. Ujazdowskich wszel­
kich istniejących już urządzeń reklamo­
wych * • • 

Magistrat polecił zarządowi teatrów 
miejskich przedstawić w ciągu dwóch 
tygodni projekt nowej organizacji te­
atrów w związku z pracami, prowa-
dzonemi w porozumieniu z rządem. Na-
razie zalecono dyrekcji, przy pertrak­
tacjach z kandydatami do współpracy 
w przyszłym sezonie, starać się nie an­
gażować miasta w wydatki osobowe. 

* 
• • 

Komisja opiek szkolnych prowadziła 
w szkołach powszechnych i przedszko-
Irtch w ciągu kilku miesięcy dożywianie 
dzieci. Otworzono kuchnie z subwen-
cyj otrzymanych z różnych stron. Jed­
nakże fundusze się wyczerpały, wobec 
czego komisja była zmuszona zaprze­
stać dożywiania i 12 tysięcy dzieci po­
zostawić bez strawy. 

W przyszłym tygodniu rozpoczyna­
ją się półkolonje. Koszt utrzymania 
dziecka wynosi 36 zł. miesięcznie, z 
czego 24 pokrywa komisja opiek szkol­
nych. Reszta w wysokości 12 zł. od 
dziecka, o ile rodzice są niezamożni — 
pokrywa magistrat, który wyasygno­
wał na półkolonie 40.000 zł. 

• E C H O " Nr. m 

B. wachmistrz austriacki 
skradł 923 złote. 

Ze Zboczowa donoszą: 
Pod zarzutem dokonywania systema­

tycznych sprzeniewierzeń na szkodę gmi­
ny, został aresztowany Stefan Dzingala a-
sesor gminy w Werhobużu. Dzingała do­
niósł posterunkowi P. P. w Kołtowie, żs 
w nocy napadło na jego dom 

trzech zamaskowanych bandytów, 
którzy z kasy gminnej w jego mieszka­
niu sie. znajdującej, zrabowali 923 zł. 15 gr 
Wysłany na miejsce st. wywiadowca Ha-
luch stwierdził ,iż Dzingala, który od d łu i 

szego czasu wpłacone przez strony sumy 
do kasy gminnej 

przywłaszczał sobie. 
obawiając sie. kontrol i , k tóra nastąpić 
miała za dni k i lka, napad sfingował. Zde­
maskowanie asesora, b. wachmistrza au­
striackiego, jako złodzieja, było prawdzi­
wą niespodzianką dla całei wsi. 

Dzingałę, k tóry też przyznał się, do w i 
ny, podając jako powód długi, zaciągnięte 
w Złoczowie i Sassowie, oddano do dys­
pozycji sędziego śledczego. 

KRATECZKI . 

BOCIANY w KUCHNI. 
Okradziona koleżanka. 

Malwersacje urzędnika bankowego, 
Szoferski pociąg do cudzych pieniędzy. 

Pogoda jest ni jaka. Tak jak życie,] 
t y lko trochę odwrotn ie : we dnie upał, 1 

w nocy chłodno. T o wprowadza do ży­
cia ludzkiego pewne zamieszanie, nie 
każdy bowiem w nocy ma pod ręką pal­
to, w które może się przyodziać. Ale 
na świecie już tak bywa . Dlatego każ­
dy powinien nosić w kieszeni palto. Mo­
żna wynaleźć takie palta składane, któ­
re w razie zimna odrazu się rozpośc ie­
ra i wkłada. B y ł b y to prak tyczny w y ­
nalazek także w razie deszczu, gradu, 
czy burzy. 

Swoją drogą najmilszą stroną lata 
jest burza. Cz łowiek w idz i przynaj­
mniej, że nietylko w domu bywają bu­
rze, ale i w naturze, a przecież nie mo­
żna wymagać od człowieka, żeby by l 
gorszy. — Mąż spełnia w czasie 
takiej domowej burzy rolę b ł y ­
skawic, a żona — piorunów. Pioruny u 
przejawiają się w postaci latających 
garnków, talerzy i krzeseł. Po burzy 
w naturze znowu świeci słońce, burz;-, 
zaś w domu ty lko przycicha na pewien 
czas, niebo zaś zawsze Jest pochmurne 
i lada chwi la grozi nową burzą. A jed­
nak burza rzeczywiście wszędzie oczy­
szcza atmosferę: po domowej burzy 
mąż zawsze pije czystą. 

Lato ma jeszcze w zapasie skowron­
k i i s łowik i . W rzeczywistości jednak 
latem na ws i wy ją psy, zwłaszcza w 
nocy, we dnie zaś pieją koguty, gdaczą 
kury , płaczą dzieci, służące wiecznie 
suszą bieliznę, gospodynie smażą kon­
f i tury z truskawek, malin i wisien, a mc 
zowie korzystają z każdej okazji, by u-
ciec „ w ważnej sprawie" do miasta, 
gdzie nie w idz i się żadnych konfitur, 
prań, kur, kogutów, psów i służących, 
gdzie można schronić się przed upałem 
w chłodni, dusznej wprawdzie, ale za­
wsze z lodami, gdzie można wpaść n« 
godzinkę na jakiś g łupawy f i lm do kina 
i spokojnie zdrzemnąć się, gdzie można 
wstąpić do T ivo l i czy Bachusa na par­
tyjkę domina, gdzie s łowem, człowiek 
jest swobodny i spokojny. 

BOCIANY. 
Widocznie bociany w t y m roku spó­

źni ły swój przy lot do Polski , gdyż do­
piero teraz, ostatnio, jest w sądach uro­
dzaj na bocianie sprawy. Dzisiejsza 
sprawa miała się w sposób następu­
jący : 

U państwa Dęblińskich przy ul . No-
womiejskiej s ł uży ł y : jako kucharka — 
Frajdla Markowska, a jako młodsza — 
Bolesława Dzięciolowska. Ażeby so­
bie nie przeszkadzać wzajemnie, Fra jd-
lusia i Bolcia podziel i ły między sobą 
dnie tygodnia, w które to jedna, to dru­
ga przy jmowała w kuchni kuzyna. 

Wszystko szło ładnie i składnie, aż 
widocznie skutkiem tych kuzynowskic l i 
w i zy t Frajdla oznajmiła swej pani (a by­
ło to 14 kwietnia r. b.) że ponieważ jest 
wiosna i bociany przylatują, przeto ona 
musi w obawie przed niemi wyjechać w 
jakiś zapadlejszy kącik, a zresztą aku­
szerka poradziła jej wy jazd na wieś. 
Frar.ia zostawiła w domu swe oszczęd­
ności w sumie 100 zł., swoją biżuterje 
itd. i wvjeci ia ła. 

Po dwóch dniach Bolcia zakomuni­
kowała swej pani, że i ją nawiedzi ły bo­
ciany i musi wyjechać. Trudno. Pam 
nie mogła nic poradzić i Bolcia wy je ­
chała. A wyjeżdżając, nie zapomniały 
wziąć ze sobą rzeczy Frajdl i . Ody 
Frajdla wróc i ła nie zastała ani Bolci ani 
swych cennych rzeczy. Zameldowała 
o tern policj i , która stwierdzi ła przedc-
wszystk iem, że historję o bocianie Bol ­
cia sobie sama v/ymyśl i ła bez pomocy 
kuzyna, że jest zupełnie zdrowa i może 
wysłuchać w y r o k u Sądu Grodzkiego, 
skazującego ją na 3 miesiące więzienia. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Poznania donoszą: 
Urzędnik bankowy Władysław Macie 

jewski, pracując w jednym z poznańskich 
banków, dokonał fałszerstwa, wyrządza­
jąc szkodę w dwóch wypadkach na ogól­
ną sumę 5.123,95 zł. przez nieprawne po­
branie gotówki z cudzego konta. M. twier 
dzi, że popełnił przestępstwo z biedy, — 
gdyż pobierał miesięcznie ty lko 180 zł-, 
z czego odchodziły różne świadczenia. Z 
pensji tej nie mógł 

wyżywić rodziny. 
Zauważywszy, że jedno z kont, mianowi 

cie dr. Wi lkowskiego, nie wykazywało od 
szeregu lat żadnych obrotów, a w kredy­
cie figurowała znaczniejsza suma, posta­
nowił ją podjąć. W tym celu wystawi ł po­
lecenie wypłaty, które podpisał nazwis­
kiem dr. Wi lkowskiego, następnie zazna­
jomił się z szoferem Stanisławem Ola-
chowskim, wtajemniczając go w istotę 
rzeczy. Aby nie budzić żadnych podej­
rzeń, pouczył go, że po pieniądze najle­
piej przybyć do banku oko l " godz. 11. Ola 
chowski, któremu uśmiechało się wysokie 
wynagrodzenie, pobrał dnia 22 sierpnia 
1928 r. 4000 zł., n :e wzbudzając żadnych 

podejrzeń. Po jeg° wyjściu wybiegł Ma 
ciejewski i w toalecie cukierni Ziemiań­
skiej podzieli ł się pieniędzmi. 

Sprawa się narazie nie wydała i Ma 
ciejewski, nabrawszy pewności, postano­
wi ł podjąć resztę gotówki z konta, co ni 
stąpiło 12 października 1928 r. W drugim 
wypadku wzięto 1.123,95 zł. 

Wreszcie bomba pękła. Właściciel 
konta, p. dr. Wi lkowsk i , nadesłał pole* 
cenie przelania kwoty na nowozałożony 
rachunek czekowy 1 tutaj okazało się, że 

pieniądze zn 'k ly . 
W wyn iku badań, przeprowadzony 0 ' ' 

początkowo z ramienia dyrekcji banku, u-
jawniono sprawcę fałszerstwa i sprzenic 
wierzenia w osobie Maciejewskiego, któ­
ry się do tego przyznał i zwrócił sumę — 
2000 zł. Wkrótce ujęto jego wspólnika »»» 
fera Olachowskiego- Po pewnym czasie 
odbyła się rozprawa, na której zasądzona 
Olachowskiego na 5 miesięcy więzienia, • 
sprawę Maciejowskiego wyłączono z P17" 
wodu ukrywania się. Obecnie stanął °fl 
przed sądem, k tóry skazał go 

na rok więzienia. 
Maciejewski by ł bardzo przygn^WcTO, 

30 tyslący bezrobotnych szoferów. 
15 tysiący taksówek stawę dnia 1 lipca. 

Z Warszawy donoszą: 
Ostatnie ustępstwa min. Norwid-

Neugcbauera polegające na rozłożeniu 
na raty podatku na Fundusz Drogowy 
nie zadowol i ły właściciel i taksówek, to 
też w dniu l lLpca żadna taksówka w 
Polsce nie ruszy na miasto. Strajk ma 
objąć 

nietylko 8 tysięcy wozów, 
stanowiących własność członków 
zw iązków: unieruchomią swoje wozy 
także niezrzeszeni właściciele. Razem 
stanie około U tysięcy taksówek, obsłu­
giwanych przez blisko 30 tysięcy ludzi. 

Wie lu z właściciel i , nawet w razie 

Co mam robić, panie? 
Beznadziejna wądrówka bezrobotnego z żywym 

skarbem — dziećmi. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Wczora j przejeżdżał, a właśc iwie 

przeciągnął przez miasto dwuko łowy 
wózek ręczny z budką płócienną, ciąg­
niony przez mężczyznę i kobietę, we­
wnątrz którego to wózka spoczywało 
w pościeli 

dwoje małych dzieci. 
By ła to rodzima robotnika Edwarda 

Kacpra z ChojuLk powiatu odolanowskie 
go, złożona z męża, żony I dwojiga ma­
łych dzieci. Biedny robotnik, straciw­
szy przed 12 miesiącami pracę i pozo­
stawszy bez dachu nad głową i bez żad 
nych środków do życia, chcąc ratować 
rodzinę i siebie od głodowej śmierci, po 
szedł w świat szukać chleba. 

Zbudował więc na dwóch kołach w ó 
zek. zabezpieczył go przed deszczem 
budką płócienną, zabrał pościel po t rz tb 
ną d2a dzieci, które u lokował w wózku 
i pociągnął p rzy pomocy żony wózek 
w świat szukać pracy. 

Dniem są ciągle w drodze, nocują 
zaś u gospodarzy lub Innych dobrych 
ludzi, k tó rzy widząc biedotę z dziećmi, 
udzielają im miejsca w szopę, lub sto­
dole, a czasem 1 w mieszkaniu na noc­
leg: żyją z tego, co sobie uproszą. I tak 
już od 10 miesięcy podróżują z miejsca 
na miejsce, w poszukiwaniu pracy, k tó­
rej niestety, otrzymać ':'gdz!c nie mogą. 

Na pytanie, czy nie zabraknie mu sił 
do tak męczącego życia, robotnik odpo* 
wiedz ia ł : 

— Co mam robić parne? Latem Jesz­
cze, jak latem, ale bo j - się z imy, bo 
wiem, cośmy wycierp 'e l i przez tę zimę, 
zmuszeni nieraz wśród zasp śnieżnych 
ciągnąć nasz ż y w y skarb — dzieci. A 
ile to razy giód i brak ciepłej s t rawy da 
wa ł się nam s r o j / e we znaki, ale wolę 
to, niż żebym miał kraść, od czego innie 
Beże zachowaj! 

uzyskania jakichś dalszych ulg, już ty 
będzie w stanie podźwignąć swych zxm 
r:cwanych przedsiębiorstw, które ul** 

*gną zupełnej l ikwidacj i- W okresie • < J ' l ' , B 

i rch trzech miesięcy zwinięto 180 n w w j 
szych przedsiębiorstw samochodowycll1 

a obecnie rozpoczęły się Już likwidacji 
większych przedsiębiorstw posiadaj** 
cych 

ponad 10 taksówek. 
Całkowi ty zanik wpływów na furt* 

dusz drogowy od właściciel i dorożek 
nie będzie jedyną stratą skarbu. Jak sił 
dowiadujemy Związek zawodowy szo* 
ferów ot rzymał przyrzeczenie od min'" 
stra pracy I opieki społeczne!, i e na 
j:adek masowego bezrobocia szoferów 
wywołanego l ikwidacją przedsie* 
biorstw samochodowych, mają być u-
dzielane bezrobotnym k ierowcom do­
raźne zasiłki. Obciążą one pokaźnie 
skarb państwa. 

Córka zamożnych rodziców 
wypiła flaszkę kwasu solnego. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj targnęła się na swe życie 25-

Ietnia Genia Stadlerówna, 
magister filozofii, 

zamieszkała przy u l . Zamarstynowskiej 

26. Stadlerówna, córka bogatych rodzi­
ców, właścicieli dwóch realności przy u l . 
Zamarstynowskiej. przed k i l ku dniami ce 
lująco zdała egzamin magisterski ftlozo-
fji. Wczoraj około godz. l l , skorzystaw-

„ZŁOTA KACZKA" 
w ogrodzie p r z y u l . S ienk iewicza 40 

(Kino Spółdzie lnia) Tel. 141-22 

Dziś i dni następnych I 
przebojowa rewja p. ł. 

ił. liinif »»•»»> 
w 2-ch częściach 1 18 obrazach-

Początek przedstawiali o godz. 8 I 10 wiec*. 
Soboła. niedziela 1 swiete po 3 przedstawiali i* 
o godz. 6, 8 i 10 wlecz. Ceny od zł. 1 do 3 zł. 

szy z chwilowej nieuwagi domowników. 
Stadlerówna wypi ła flaszkę kwasu so|' 
nego i mimo szybkiej pomocy lekarskie) 
przewieziona do szpitala w ki lka gadzin 
później zmarła. Powód samobójstwa 

nie został ustalony. 
Wedle twierdzenia najbliższego oto* 

czenia zmarłej, padła ona przed rokiem 
przy drugim egzaminie w W. S. H. Z. I fak 
tem tym przejęła stę tak mocno, zwłasz­
cza, że koleżanki zdawały obecnie egza* 
min dyplomowy, do którego ona nie mo­
gła dojść. 

K R. G. BROWNE. 

„Cicha woda"... 
Pewnego pięknego ranka letniego P-

Cella Tingley i p. Henny Pym stali na naj 
bardziej wysuniętym punkcie małej przy­
stani w Talmouth. Rozmowa pomiędzy 
nimi toczyła się na różne tematy, prócz 
tego, k tóry najbardziej leżał na sercu p. 
Pym -a, o którym mówc się obawiał z po­
wodu swej wielkiej nteśmlałości. 

— Cudowny dzień, prawda? — zagai 
nęła go Celia. 

— Tak — przyznał Henry i dodał po­
śpiesznie i szeptem niemal: — nie tak 
piękny jednak... jak... 

Odwaga opuściła go i zamilkł. 
— Jak co? — dowiadywała się Celia. 
— Jak wczoraj — rzekł Henry, przeł­

knąwszy ślinę. 
— Tak — rzekła Celia — ma pan ra­

cję. Ach ! spójrz pan — tam idzie ojdec 
z p. Molyneux. Kierują się do nas. 

Wiadomość ta może ucieszyła p. 
Pym, ale w każdym razie umiejętnie za­
smakować ją potrafi ł , jak się okazało. 

— Ten poczciwy Molyneux — zau­
ważył — przyczepił się do ojca pan', iak 
pijawka. 

— No — bądź co bądi okazał wczo­
raj ojcu wielką przysługę. Czy słyszał 
pan o tem? 

— Już pięć razy — odparł Henry. — 
Trzy razy od ojca pani i dwa razy od 
Molyneux'a. Koń rozbiegany, czy C Q Ś W 
•ym guście... 

— Tak )«jst. Byłby przewrócił ojca. 
gdyby Molyneux nie zagrodził mu drogi 
i n'e chwyci ł go za wędzidło. Ojciec jest 
tem niezwykle przejęty. 

Wiadomo panu przede, jak wysoce 
ceni śmiałe czyny, przytomność umysłu i 
tym podobne rzeczy. 

— Wiem o tem — rzekł Henry. — 
Powiedział m l nawet, że gdybym to ja 
znalazł się na miejscu Molyneux'a, była­
by pani dziś sierotą... 

— Głupstwo! — roześmiała się Celia. 
— A le jeżeli ojdec tak myśli, wina to ty l ­
ko pana, Henry. Jest pan zanadto spo­
kojny. Nie umie pan błysnąć... 

— Cicha woda — rzekł Henry z na­
ciskiem — brzegi rwie 

— Ale niczem nie nęci... Hal lol pa­
po. Dzieńdobry, panie Molyneux. 

Henry, k tó ry sucho przywitał nowo­
przybyłych, poczuł gwałtowną nienawiść 
do całego świata, koncentrującą się prze­
ważnie na p. Molyneux. Pym bowiem 
przybył do Tarmouth po to by złożyć ser 
ce i majątek u stóp p. Tindley, a ten prze 
brzydły Molyneux, przypadkowy znajo­
my hotelowy, na każdvm kroku krzyżo­
wał mu drogę, uratowa ojca Celji od roz­
bieganego konia... no — i wególe stał siię 
dla niego prawdziwem utrapieniem. Nic 
dziwnego zatem, że Henry zapałał odrazą 
do wyzywającego zachowania p. Moly-
neux, a nawet do iego lśniących włosów, 
tak cienkich i gładkich, że wydawały się 
namalowane na głowie. 

— Dzionek jak marzenie — zauważył 
P. Tingley, lubiący górne wyrażenia. — 
Zawdzięczam jedynie panu, że radować 
się nim mogę... 

— Drobiazg, panie Tingley — skrom­
nie zaprotestował bohater. — Koń roz­
biegany to nic nadzwyczajnego.-

— Nic nadzwyczajnego w istocie — 
podchwycił Henry. 

— No no, mój chłopcze! — rzekł p. 
Tingley ostro. — Nie mógłbyś... 

— Spójrz, ojcze! — zawołała Ce l i a— 
To węgorz, zdaje się... 

— Węgorz? — zdziwił się p. Tingley. 
wysuwając się na sam brzeg pomostu — 
Tak, zdaje sięł A zresztą — nie-.. Wy­
gląda to na kawał liny... A może— 

Zdanie to nigdy nie m : a'o być wypo­
wiedziane do końca. W tej chwi l i bo­
wiem stało się nieszczęście. Powietrze 
przeciął okrzyk — morze zakołysało się 
na powierzchni — słowem: p. Tingley 
wpadł do wody. 

Wypadek odbył się błyskawicznie, 
jednak w jednej chwi l i zaroiło się na wy­
brzeżu. Gdy zaczerwieniona, przerażo­
na twarz p. Tingley ukazała się na powie­
rzchni fal, rozległ się okrzyk drugi i z po­
mostu runęła do wody druga masywna 
postać, dzieląc z nim „wolność" mórz. 
Z straszliwym pluskiem ukry ł się pod wo 
dą p. Henry Pym, a rozbryzgująca się pia­
na potwierdziła jego zniknięcie w głębi. 

Wraz z nim znikł i Tingley. ponieważ 
nogi Henry'ego przy upadku pchnęły go 
gwałtownie pod wodę. Minęło chwi l k i l ­
ka... woda kot łowała się i syczała.. 
wszyscy z natężeniem powstrzymywal i 
oddech... lecz już ukazał się zpowrotem 
Henry, nękający wodą i ponsowy r,a 
twarzy, ale ciągnął za sobą p. Tingley, 
Kzzmając &o z& r«uni« j ucho. Grzmiące: 

hura! powitało zbawcę, gdy z trudnośdą 
przywlókł swą cenną zdobycz do brzegu. 

Pięć minut później ratujący 1 wyra to 
wany znaleźli się na tem samem miejscu, 
co poprzednio. 

— Henry — rzekł p. Tingley głosem 
wzruszonym — dziękuję panu. 

— Niema za co — odparł Henry, za­
jęty wyżymaniem spodni. 

— Właśnie wskoczyć chciałem — za­
uważył Molyn.eux — ale zaplątało mi się 
sznurowadło buta. 

— Czy być może? — zapytał p. Tin­
gley zimno i ponownie zwrócił się do Hen 
ry'ego: 

— Nie zapomnę d tego nigdy, mój 
chłopcze. Właściwie n'e byłem w nie­
bezpieczeństwie, ponieważ pływam do­
skonale. Tem niemniej okazałeś najwię­
ksze męstwo. — Urwał , wyciągając ka­
wałek wodorostu z poza kołnierza, po­
czerń dodał: — Dowiodłeś odwag! 1 przy­
tomności umysłu w stopniu najwyższym. 
Zrobisz nam zaszczyt, jeżeli zechcesz 
dziś wieczorem zjeść obiad z nami. 

— Tysiączne dzięki — rzekł Henry, 
wylewając wodę z lewego buta. 

• • • 
Pięknego wieczora letniego p. Celia 

Tingley i p. Henry Pym siedzieli razem 
w altanie wiejskiego ogrodu. 

— Ojciec polubił pana bardzo — 
rzekła Celia. — Szczęście, żeś wskoczył 
do wody. 

— Hm — rzekł Henry, wahając się 
i zamilkł na chwile. | Celio, muszę pani 
coś wyznać. 

— A ! 
— 0;dec... ojciec pani... no tak... fak­

tycznie nie wpadł do wody... to ja — ja 
pchnąłem g o -

Celia porwała się, wytrzeszczaj* 6 

oczy. 
— Pchnął go pan? I w jakim to 

celu? 
— Widz i pan! — tłumaczył się Hen­

ry ze zdenerwowaniem—zbrzydło mi ju* 
do ostateczności wciąż słuchać o tym głu­
pim koniu... Stał, zresztą na samyro 
brzegu, a ponadto wiedziałem, że plywS 
doskonale. — I pomyślałem sobie, że 
gdybym go uratował!! ! A le rzecz najko' 
miczniejsza, że sam także nie wskoczy­
łem do w©dy, a do niej wpadłem. Cbcia 
łem się właśnie gotować do skoku, gdy 
ooślizgnęła mi się noga... i „z łedałern" ' 
Byłem zupełnie oszołomiony tem, co si< 
stało. 

Nastąpiła kró tka pauza. A potem' 
— Czy gniewa się pani na mni»7 
— Henry — rzekła Cella. — Coś wy* 

znać panu muszę. Nie poślizgnęła ci s*< 
noga. To ja pchnęłam ciebie do wody. 

— Panil — krzyknął Henry, wytrze 
szczając oczy. — I dlaczego? 

— Dla tej samej przyczyny, dla któr*! 
pchnąłeś ojca — rzekła Celia — wldzls* 
chodziło mi o to koniecznie, żebyś wy­
przedził Molyneux'a. 

Powtórna kró tka pauza. A potem: 
— Cudowny wieczór, prawda? <jj 

zapytała Celia. 
Tym razem odwaga nie opuściła Hefl' 

ry łego. Tłatn. L. * Ł 
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L.K.S. mistrzem Polski 
w siatkówce męskiej. 

W Warszawie rozegrane zostały w 
niedzielę i poniedziałek f inałowe spot­
kania o mistrzostwo Polski w siatków­
ce męskiej. Nadspodziewanie drużyna 
L K M i zdobyła zaszczytny ty tu ł mi­
erzą Polski, zwyciężając AZS. (War­
szawa) 30:23. zaś Cracovię 26:20. Dru-
£'e miejsce uzyskał AZS. zwyciężając 
^racoyię 30:18. 

lOO-ny mecz 
Wyniki gier 

Ostatnio wyznaczone by ł y zawody 
klubów k i , A. w koszykówkę żeńską i 
męską oraz hazenę, przyczem w haze-
"ę nie odby ły się z powodu niestawie­
nia się przec iwników. 

Naogół zwyc ięs twa odnieśli — fa­
woryc i . W koszykówkę męską YMCA. 
Pragnie zdobyć mistrzostwo Łodzi, w y ­
grywając z tak groźnym przeciwnikiem 
jak Zjednoczone i o iiie ŁKS. przegra z 
Ikape, wówczas musiałaby nastąpić de­
cydująca rozgrywka między ŁKS 
» YMCA. 

Mis t rz Łodzi zagrał tak jak powinien 
Widać sumienny trening, to też będzie 
się starał zapewne zająć 

zaszczytne miejsce* 
Tak ru tynowany zespół Tr iumfu nie 

był w stanie zwyciężyć Wojskowych, 
grających w 4. 

„ T u r o w c y " mimo, że gral i w najsil­
niejszym składzie, jednak wskutek bra­
ku ambicji zeszl! z boiska pokonan". 

W konkurencjach żeńskich nic s i * 
i l e zmieniło. Zapowiedziane 3 meczą 
file doszły do skutku gdyż niektóre ze­
społy nie s tawi ły się. 

W y n i k i poszczególnych meczów 
Przedstawiają się następująco: 

Koszykówka męska: 
Ikape — TUR. 42:5 (22:3). Pokona-

"•i ani na chwilę nie są w stanie stawić 
oporu, to też przeciwnik bez trudu zdo­
bywa wysokocyf rowe zwycięstwo. 

W barwach Ikape wystąpi ł p ierw­
szy raz Keitner H. 

Podczas p rze rwy odbyło się wręcze­
nie żetonów graczom I K R 

Węgierskiemu L. I Owczarkowi B. 
"* olrazjj 100 meczów ich w barwach z» 

Y j i C A . — Zjednoczone 28:>8 f l 0 :6 ) . 
Ora ostra, Interesująca przyniosła zwy -
clęstwo młodej, ambitnie grającej d ru -

Jednocześnie odbywa ły się w Kra­
kowie o mistrzostwa Polski w siatków­
ce żeńskiej przy udziale łódzikiej druży­
ny HKS-u, AZS-u warszawskiego i 
YMCA (Kraków)- Wyn i k i przedstawia­
ją się następująco: AZS. — HKS. 30:24, 
HKS. — YMCA. 32:30 (po dogrywce), 
AZS. — YMCA. 30:10. 

dwu graczy. 
sportowych. 
żynie YMCA., mimo, że przeciwnik pro 
wadzi ł do przerwy, lecz opadł później 
na siłach. Wyróżn i ł się Kettner A, 

Sędzia p. Brzeziński. 
WKS. — Triumph 20:21 (8:0). do­

grywka 3:4* Wojskowi miizernie gral i w 
4, mogli zwyc iężyć; przeciwnik zagrał 
słabo. Po dogrywce wyn i k brzmiał 
20:21, to też odbędzie się dTUgie spot­
kanie. 

Sędzia p. Szor. 
W K S . — YMCA. 12:21 (3:12). Zwy­

cięstwo YMCA. zasłużone. Zaznaczyć 
należy, że zwycięzca wystąpi ł bez 
Pilca. 

Sędzia p. Glezer-
Zjednoczone — Tr iumph 32:13. W y ­

bitna przewaga zespołu fabrycznego. 

Koszykówka żeńska. 
Ikape — WKS. 30:0. (valcover).. 

Z powodu nieprzybycia WKS. sędzia p. 
Skrzekotowski odgwizdal vaIcover dla 
IKP. 

Zednoczone — Kruschender 30:0 
(va!cover)* 

Ikape. — ŁKS. 30:0 (valcover). Po­
czątkowo mecz wyznaczono na boisku 
przy ul. Czerwonej a później przeniesio­
no na teren IKP. Wskutek tego ŁKS. 
nie mógł przybyć i na boisku p rzy u l i ­
cy Ogrodowej (o czem zawiadomił W y 
dział Gier 1 Dyscypl iny) . Valcover dda 
IKP. od gwizd ano na boisku zespołu fa­
brycznego. 

WKS. — Zjednoczone *:10 (0:6, 0:0, 
2:2. 2:2). Bardzo ładna gra fabrycznego 
zespołu w I-szej ćwiartce zawodów* 

Sędzia p. Zemełko. 

HA ZE NA. 
ŁKS. — Wima 5:0 (valcover). Z po­

wodu nieprzybycia zespołu W i m y przy 
znano zwycięstwo vaIcoverem ŁKS. 

W K S . — Zjednoczone 0:5 (va!co-
ver). 

Dwa zwycięstwa Wisły. 
Ł.K.S. — V/isla 2:3 (1:2). 

Nawrocki Po ki lkutygodniowej przerwie w me-
t-zach ligowych oglądaliśmy wreszcie w u-
biegłą niedzielę 

niepowszednie widowisko. 
Leader Ligi PZPN — Wisła, zademon 

•trowała piękną grę niestety jedynie do 
przerwy. Po zmianie stron wybitnie prze­
ważali gospodarze i tylko prześladujący 
'eh pech w tej fazie gry nie pozwolił im 
na zmianę wyn»ku na swą korzyść. 

Wisła grała doskonale na tyłach. Lotne 
*krzydła wiele trudu zadawały linji m o-
bronnym ŁKS. 

Czerwoni grali slabtej n*i zwykle- Za 
wiódł Mi la i Gałecki. W pomocy najlepiej 
wypadł Trzmiela. 

W napadzie trójka środkowa grała pe 
chowo- Herbstreich wykazał dużo inicja­
tywy. 

Bramki dla gości strzel i l i : Kisielewski 
I I <?) i Lubowiecki (1), zaś dla ŁKS Ta­
deusiewicz i Herbstreich. 

Zaznaczyć należy, że w 33 min. grv O-
puścił boisko Mi la, kontuzjowany podcza" 
zderzenia z Balcerem. Później w bramce 
Czerwonych grał Jakubiec. 

o-o 

Zawodami kierował p. 
Poznania — dobrze. 

Publiczności zebrało *i*J 3000 o*6b. 

W I S Ł A — H A K O A H 5 : 0 (2:0).) 
Drużyna krakowskiej Wisły, która po­

została na dzień wczorajszy w Łodzi w ce 
Iu rozegrania meczu towarzyskiego z pre­
tendentem do tytułu mistrza Łodzi — 
Hakoahem pokazała swój l w i pazur. R ó i 
lllca klasy gry na korzyć gości bvła olbrzy 
mia. Nawet brak Segała. Kreicera I Siw­
ka nie powinien był wpłynąć tak depry­
mująco na drużynę Hakoahu. 

Szereg dogodnych pozycy; zmarnował 
Presser, stale strzelając ponad bramkę 
Wisły. Słabo grał Rapaport 1 Balsam. 

Wisła w spacerowem tempie bez zbyt 
niego wysi łku zdobyła pięć bramek ze 
strzałów Balcera (3) i Reymana (2). 

Doskonale spisał się u gości rezerwo­
wy bramkarz, Pychowski, Kot łarczyk I I , 
Balcer i Reyman — jako kierownik na­
padu. 

Sędziował p. Kobrynski z Hakoahu. 

Kto zostanie mistrzem Łodzi? 
Kilka drużyn pretenduje do tego tytułu. 

Jeszcze k i lka tygodni dzieli nas od 
ukończenia mist rzowskich zawodów 
klubów k l . A Ł O Z P N . Dziś w żaden 
sposób nie można przewidzieć k to bę­
dzie mistrzem Łodzi . Faktem jest, że 
obecnie pretendentami do ty tu łu mis­
trza Łodzi są drużyny ŁKS I B, Ł T S O , 
Orkanu i Hakoahu. Zeszłoroczny zdo­
bywca 1-szej lokaty w końcowej tabeli. 
W K S , obecnie nie znajduje się w dobrej 
formie i o powtórnem zdobyciu mis­
trzostwa 

nie może Już marzyć. 
Ł T S G utraci ło dwa punkty w walce 

z Turystami , Orkan zadowolnić się mu­
siał wyn ik iem remisowym w meczu z 
Burzą. 

Techniczne w y n i k i ostatnich zawo­
dów przedstawiają się następująco: 

H A K O A H — STRZELECKI K* S. 
4:0 (1:0). 

Do p rze rwy pokonani gral i b. am­
bitnie lecz pechowo; poza tem napastni 
cv nie by l i dysponowani strzałowo Ha-
koah w tej fazie gry zdobył prowadze­
nie ze strzału Pressera. 

Po zmianie stron w ciągu 5-ciu mi ­
nut drużyna żydowska zdobywa dalsze 
dwa goale ze s t rza łów: Balzaca, Szara­
ków iaka i Presslera. 

Sędziował p. B i ra. 

Ł.T.S.G. — TURYŚCI 1:3 (0:3). 
Turyśc i miel i dobry dzień- Cała d ru ­

żyna sprostała zadaniu. Najlepiej spr-
sał się Kowalsk i w pomocy. Napad 
t y m razem by ł dysponowany strzało­
wo. 

ŁTSG. zawiodło na całej l in j i . Bram 

ki dla F io letowych zdoby l i : Szulc. M i ­
chalski i Hahn. Honorowego goala dla 
Bialoczarnych strzeli ł Wiinsche. Za­
znaczyć należy, że sędzia p. Lange usu­
nął z boiska na 5 minut przed końcem 
Francmana za grę faul. 

W I D Z E W — K A L I S K I K. S. 2:1* 
Gra nieciekawa. W idzew z 3-ma 

rezerwowymi . B ramk i dla robotnicze­
go zespołu st rzel i l i : Jaskuła i G łogow­
ski, honorowy punkt dla KKS l ewy łącz 
nik. 

Ł . K. S. I B — W . K. S. 2:0* 
Słaba gra Wojskowych . Zwyc ię­

stwo Czerwonych zasłużone. 

Ł.K.S I I — W.K-S. n 3:1 (1:0). 
Ładna gra Czerwonych. Sędziował 

p. l .ustig. 

ORKAN — BURZA 1:1. 
Zawody rozegrano w Pabianicach 

na boisku Kruschendera, przyczem Ka-
rolewiar.ie gral i słabiej niż zwyk le . 

T A B E L A K L . A. — Ł O Z P N . 
Gier pkt. st. br. 

1- ŁTSG. 15 20 34:14 
2. Hakoah 13 18 34:22 
3. ŁKS. Ib 13 17 40:22 
4. Orkan 12 17 25:14 
5. W K S . 14 14 20:17 
6- Turyśc i 14 13 29:29 
7. W idzew 14 13 24:30 
8. Burza 13 11 17:28 
9. P T C . 12 I I 14:30 

10. Strzelecki K. S. 15 10 20:34 
11 Kal iski K. S. 13 4 17:34 

BRAWO GŁOWNO! 
niepowszednia 

W Głownie, podczas zlotu Stow. 
Ml. Polskiej okręgu głowińskiego od­
były się wspaniale jak na tamt. warun­
ki lekkoatletyczne zawody sportowe, 
które zgromadziły na starcie około 40 
Zawodników- Głowno miało oo raz 
Pierwszy okazję oglądania organizacyj­
nie przeprowadzonych zawodów spor­
towych w lekkiej-at letyce, to też frek­
wencja publiczności 

by ła bardzo liczna: 
"a boisku widać by ło mieszczan obok 
wieśniaków z zainteresowaniem przy­
glądających się zawodom. 

W y n i k i techniczne przedstawiają się 
następująco: 

100 m., 14.3 sek.: Jędrzejczak — 
Stryków, I l -g i Kwia towsk i — Głowno, 
Poza konkursem Kamiński — Łódź 12,1 
iek. 

F00 m., 2 m- 17,3 sek. — Jędrzejczak, 
H-gi Sawick i Głowno, poza konkursem 
Krawczyk — Łódź 2 m. 11,2 sek. 

2.000 m. I-szy Tokarsk i — St ryków, 

rewja sportowa, 
6 m. 48, 4 sek. poza konkursem Kraw­
czyk o metr wprzodzie. 

Skok wda ł : Tokarski -— 4,72, Kwiat ­
kowski 469 m. — Mrzyg łód — Głowno 
453,, poza konkursem Kamiński, 565 m. 
— Stankiewicz — Łódź, 5-58 m. 

Rzut oszczepem: Mrzyg łód 27.35 m., 
Gorzkiewicz — Głowno 26.16. 

Rzut dysk iem: Janiszewski — Głow 
no. 20,24 m., Bryszewski — Głowno, 
19.75 m., poza konkursem Jędrzejczak 
25.40 m. 

Pchnięcie kulą (5k lg ) : Janiszewski 
— Głowno 8.90 cm., Cieślak — Głowno 
8.60 cm, Przychód — Głowno 8.59 cm. 

Niezależnie od oficjalnych zawodów 
dla członków SMP okręgu głowińskie­
go. w zawodach poza konkursem star­
towal i druhowie łódzkich SMP, we 

! wszystkich konkurencjach z łatwością 
zajmowali pierwsze miejsca. K ie row­
nictwo zawodów spoczywało w rękach 
pp. Janiszewskiego, Wilkoszewskiego, 
Oleksiaka i innych. 

Strzelcy Ł.K.S. zdobyli l-sze miejsce 
na zawodach o mistrzostwo w strzelaniu. 

W niedzielę i poniedziałek na strzel­
nicach ŁKS-u i Wojskowego K lubu Spor 
towego odbyły się zawody o mirtrzostwo 
Łodzi w strzelaniu z broni długiej małoka 
librowej, wojskowej oraz pistoletów. 

Walka we wszystkich konkurencjach 
rozegrała się między zawodnikami ŁKS-u 
WKS -u i Strzelca w strzelaniu z broni dłu 
glej małokalibrowej na dystansie 50 mtr. 

W konkurencji indywidualnej najlepsze 
tarcze mieli: Nower (ŁKS), ktćry z pozy­
cji stojącej osiągnął 306 punktów T A n -
drzejak (również z ŁKS-u), posiadający 
340 pkt- z pozycji klęczącej i 356 pkt. z 
pozycji leżącej. 

W sumie wyn ików w trzech pozycjach 
pierwsze miejsce zdobył Andrzeiak (ŁKS) 
— 993 pkt . przed Nowerem (ŁKS) — 942 
pkt. i Kuzemko (WKC)—930 pkt. n a tOOfj 
możliwych. 

W klasyfikacji zespołowej zwycięży­
ła drużyna ŁKS-u (4633 pkt.) przed dru­
żyną Wojskowego K. S. — 4344 pkt. 

W strzelaniu bojowem z karabinów 
wojskowych do figur na dystans 200 m-
wszystkie pierwsze miejsca zajęli członko 
wte WKS-u w nastepuia.ee) kolemości* 

1. St- sierż. Kuzemko 340 pkt . na 400 
możliwych. 

2. Kp t . Kłossowski — 320 pkt . 
3. Kpt . Rajpold — 320 pkt . 
4. Por. K ro l l — 280 pkt . 
5. Ppor. Zieliński — 280 pkt . 

• • • 
W strzelaniu bojowem z pistoletów 

wojskowych na odległość 10 mtr. zwycię­
żył Honźwicko (ŁKS) — 133 pkt . n * 150 
możl iwych, 

2. Kpt . Dudek (Strzelec) _ 132 pkt . 
3. Nower (ŁKS) — 125 pkt . 
4. P 0 r . Kuźnickl (WKS) — 117 pkt . 
5. St. sierżant Kuzemko (WKS) — 114 

pkt. 
• • » <f 

W strzelaniu ołimpljsklem z pistole­
tów dowolnych na odległość 25 mtr. pier­
wsze miejsce zdobył st. sierżant Kuzem 
ko (WKS) 183 pkt . na 200 możliwych. 

2. Ppor. Zieliński (WKS) _ 161 pk t . 
3. St. wachm. Marszałek (WKS) — 

146 pkt . 
3. Nowick i (ŁKS) — 141 pkt. 
5. Szoll (ŁKS) — 134 pkt. 
W klasyfikacji klubowej za wszystkie 

konkurencje mistrzostwo Łodzi zdobył — 
Łódzki K lub Sportowy przed Wojskowym 
Klubem Sportowym i Strzelcem. 

R a d j o - k ą c i k 
Środa. 
11.58. Syena-J czasu. he*iail krak.. 12.10. Mu­

zyka z płyt gramol. 16.00 — 16.30. Proerum dJa 
dzieci. 16 30 Płyty 8ra>mof., z Warsz. 16.45. Kom 
dla żeglugi z Warsz. 16.50 Od&zyt ze Lwowa. 
17.15. Płyty (jramof. 17.35. Odczyt z Warszawy. 
18.00—19.00. Muzyka lekka z Warsz. 19.00. Roz 
maitosci. 19.20 P*yity gratnof. 19.40. Kom. Izby 
Przem.-Hair.dl 20.00. Pras. Dziennik Raól. 20. I ł 
—22.00. Arje 1 pieśni. kwadT. lWor. i recital fort. 
i Warszawy. 22.00 Feijeton z Warszawy. 22.15 
— 24.00. Dodaitek do Pras. Dz. Radj., komun:-
kaity i muzyka i Warszawy. 

Katowice, środa 408.7 m. 
11.40. Przegląd prasy kraj. z WaTSz. 11.58. 

Sygnał czasu, hcinai krak.. 12.10. Koncert z 
płyt gra moi. 13.10. Kom. meteoroi. z Warsz. 
14.50. Komunikat gospodarczy z Warsz. 15.10 
Kom. Poisk. Zw. Zrzeszeń Gospod. Woj. Si* 
kom. T. P. 15.25 ..Wsrńd książek" z Warszawy. 
15.45. Kom. Zw. Wynalazców. 16.00—16.30. Pro­
gram dla dzieci młodszych 16.30. Koncert z płyt 
gjraimof. 16.50. Odczyt ze Lwowa. 17.10 Koncert 
x płyt grałHof. 17.35. Odczyt z Warszawy. 18.00 
— 19.00 Muzyka lekka z Warsz. 19.00. Codz. 
Odcinek Powieść. 19.15. Rozmaitości. 1930 Prof. 
W?. Dzięgiel: ,2- dziejów Ziemi Śląskiej". 19.50. 
Komunikaty sportowe. 19.55. Kom. meteoroi. z 
WaTSz. 20.00. Pras. Dziennik Radj. z Warszawy 
20.10 Kom. Tow. Czytelń Lud. 20.15 — 22.00 
Transm. z Warszawy. 22.15. Dodatek do Pras. 
Dzień. Radtf. z Wairsz. 22.20. Kom. 1 program na 
dzień nas*. 22.30 — 23.00. Muzyka z Warszawy. 
23.00 Skrzynka poczt, w jeżyku francuskim. 

Konittswusterhausen, środa 1634,9 m. 
12.00 Konwrrikaty. następnie płvtv gramol. 

15.00 — 15.30. Program dla dzieci. 16.00—17.00. 
Koncert z Hamburga. 17.30 — 17.55. D r . R . Fei-
ber: JWuzyka w bajce" (I). 18.30 — 1Ł55. Dr. 
K. Dttrre i dr. J. Gunther: „FTeilicsht-Theater'*. 
19.20 — 19.40. Alfred Miihr: „Tragikomedće po* 
wszednie" (I). 20.00. Transm. z Lipska. W prze­
wie komunikaity. Następni* transm. z Berlina. 

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski: — Shytok. 
Teatr Kameralny: —. Przedstawieni* zawie­

szone. 
Teatr Letni: — Łódź w kwiatach, 
Rakieta: — Złote szaleństwo. 
Złota Kaczka: — 10.000 złotych nagrody,' 
Apollo: — Branka wodza. 
Bajka: — I. Cudza narzeczona. I I . Mascotta. 
Caslno: — Noc przedślubna. 
Capitol: — Złota młodzież. 
Corso: — Dziewczę z dalekiej nótaocy. 
Czary: — I. Wróg kobiet. II. Tajemniczy tt> 

lfemao. 
Grand - Kino: — Angcllta. 
Luna: — Nieokiełzana. 
Ludowy: •— Zapomniane twarze. 
Mimoza: — Król Paryża. 
Odeon: — Dziewczyna z Hawan; 
Oświatowy: — Dla dorósł. Szukaj kobMJi 

Dla młoda. Czarny anioł. 
Palące: — Doktór Mabuze. 
Przedwiośnie: — Syn blałycn :tór. 
Resursa: — Ucieczka od miłości 
Splendid: — światła 1 cienie macierzyństwa. 
Spółdzielnia: — W porywie oraj 
Zachęta: — I. Brudne pieniądze. 3 

w expressle. 

Polska!... 
Wyniki lekkoatletycznego t r o i meczu. 

W nieiteielc 1 poniedziałek rozegra­
n y został w Wi ln ie lekkoat letyczny t ró j 
mecz między Polska, Ło twa i Estonją. 
Zwyc ięży ła Polska 

uzyskując 126 pkt . 
przed Ło twa 113 pkt . i Estonja 95 pkt. 
W y n i k i przedstawiają się następująco: 
100 mt r . : Tro janowski 10,8. 200 mtr-: 
K iwis (Łotwa) 22,6, 400 mt r . : K i wis (Ł.) 

50,8. 800 mt r . : Maszewski (P.) 2,2,6. 
1500, 5.000 i 10.000 mtr . : Kusociński w 
ozasle: 4,2. 15,19, i 32,38. 110 p ł o t k i : 
Nowosielski '5,8. skok w d a ł : Sikorski 
7.32 ( rekord Polski) , skok w-zwyż: 
Schmidt (Est.) 175, skok o tyczce : 
Adamczak (P.) 3,65, ku la : LiebllriK (Est.) 
14,61, dysk : Jorda (Łotwa) 42,52, 
oszczep: Sulaj (Est.) 61,73* 

Wschód słońca 3J9, 
Zachód — 8.00-
Długość dnia 16.47. 
P rzyby ło dnia 9.02. 
Tydzień 26. 

Lechja na końcu. 
Tabela lig 

Kraków. Cracovia _ Ruch 4:1 (1:1). 
Niedzielny mecz l igowy przynos i zasłu­
żony sukces Cracovtf, która po przerwie 
znacznie przeważała nad słabo grającym 
Kuchem. Bramki dla Cracovii zdobyl i : Za 
chemskl, Malczyk, Kubiński i Poświat. — 
Dla Ruchu honorowy punkt uzyskał Pe-
terek. Sędziował p. Otto z Łodzi. 

Lwów. Pogoń — Lechja 5:j ( ,M). — 
Po^oń grała w niedzielę najlepiej i zupeł­
nie zasłużenie pokonała a-nbitnie grające 
go przeciwnika. Bramki dla Poffóni zdo­
by l i ' Kossok 3 i Zimmer 2. Dla i.<j>~h'i ho­
norowy punkt uzyskany został z karnego 
przez Pająka- Widzów prz2Szło 4 tysiące. 
Sęrjz'°wał b. dobrze p. Marczewski 

W poniedziałek rozegrany został we 
Lwowie mecz l igowy między zespołam1 

Czarnych i Warszawianki, k tó ry przy-

NIE POWIODŁO 
łódzkim pięściarzom. 

owa. 
niósł zwyetęstwo Czarnym w s t o s u n k u -
1 0. Jedyną bramkę dla Czarnych uzyskał 
w pierwszej połowie meczu Reyman. 

Czarni grali nad wyraz ambitnie. 
Sędziował p. Gulicz. 

1. W is ła 
2. Legja 

*3 . W a r t a 
4. Pogoń 
5- Ruch 
6- Garbarnia 
7. ŁKS . 
8. Polonja 
9. Cracovia 

10 Warszawianka 
11. Czarni 
12. Lechja 

Gier pkt. st. br. 
11 14 32 : ' 5 

9 12 23:12 
10 12 26:16 
9 11 20:15 

10 11 1S:18 
8 9 14: 6 

10 9 19:19 
11 9 20:26 
U 9 18:26 
10 S 23:2* 
10 7 14:26 
9 6 10:29 

SIĘ 
W niedzielę bawi l i w Łodzi bokse­

rzy W a r t y poznańskiej, k tórzy p rzyby l i 
jednak w osłabionym składzie a mimo 
to zdołal i zwyc iężyć kombinowany 
skład łódzki w stosunku 9:7. W y n i k i 
poszczególnych spotkań przedstawiają 
się następująco: w . musza W y r z y k i e -
wicz (W) zremisował z Piestrzyńskim 
(Sokół), w . kogucia: Woln iakowsk i (W) 
wyg ra ł wysoko na punkty z Bicerem 
(Union), w- p ió rkowa : Sipiński ( W ) z w y 

ciężył na punkty Pi rpo (Union), w . lek­
k a : Anio ła (W) zremisował z Kl imcza­
kiem (S), w . pólśrednia: Arsk i (W) 
zremisował z Seweryniakiem (Ł) , w . 
średnia: Trzonek (Sokół) zwyc ięży ł na 
punkty Forlanskiego 11 (w) , w wadze 
półciężkiej Łódź oddala dwa punkty va i 
cowerem, w . c iężka: Stibbe zwyc ięży ł 
w drugiej rundzie przez k. o. początku­
jącego Maćkowiaka ( W ) . Sędziował w 
ringu p. Kordasz. 

w trykotach kąpielowych. 
Z Torunia donoszą: 
Uczeń 6-tej klasy. Bolesław Brand! , 

| w towarzys tw ie uczen'cv gimnazjum, 
1 Olszewskiej, w y b r a ł się na przejażdżkę 
kaijakfem po Wis ie. Prawdopodobnie 
chłopiec straci ł orjentnc 
t niebacznie przepłynął granicę Gd.iń-
ska* Pod Knybawą straż gdańska aresz­
towała oboje sportowców, zabierając 
im kajak. W trykotach kąp ! elov/ych od ­
stawiono ich do więzienia w Nytychu . 

Aresztowanie Brandla i Olszowskiej 
jest prawdopodobnie „ rewanżem" Gdań 
ska za aresztowanie pod Tczewem sied 
miu umundurowanych stahlhelmowców-
k tó rzy znale*!r się na tery tor ium pol-
skiem l skazani zostali po jednym mie­
siącu aresztu. 

* • 

„NIEOKIEŁZNANA." 
na ekranie kino-teatru „ L u n a " . 

„Nieokiełznana" — f i l m całkowicie mó 
wfony (al l t a l k l e ) ; w wers j i polskiej d ja-
logf zastąpiono napisami, k tórych jest 
przeszło... 200. 

Doskonała gra Jean Crawford, boha­
te rk i „Kob ie t nie do małżeństwa", Erne. 
sta Torrence oraz reżyserja Jacka Gen. 
waya, realizatora f i l m u „Osta tn i poca, 
łunek, nie wystarczają, aby tchnąć życie 
w pustkę i martwotę obrazu. 

„Nieokiełznana" jest dziką, urodzoną 
gdzieś w pampasach dziewczyną, która 
zwalcza swoje r y w a l k i (Gertruda Asteof 
i Gwen Lee), urządza w salonie 

mecze bokserskie 
I strzela do swego narzeczonego (Robert 
Montgomery) , aby go nie dać Innej . 

Zajmującą bohaterką f i lmu jest... 
małpka Chlco, ,kiedy porywa „wujaszko. 
w i " ostatnią butelkę wina. 

Jean Crawford śpiewa k i lka pToseneł 
amerykańskich. Szkoda ty lko, że tak mi 
\o tańczy, a jest ona tancerką najwyższej 
klasy. 

Początek f i lmu oraz szereg scen ma­
ją wiele zacięcia kinowego, całość jednał 
obarczona jest zanadto djalogamł, wsku­
tek czego akcja zastyga często w bezru­
chu. 

http://nastepuia.ee
http://Przem.-Hair.dl
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W matem miasteczku L ign icy nu 
śląsku mieszkał sobie urzędniczyna, na­
zwiskiem Schwanic. By t on istotnie 
„urzędniczyna", gdyż posada buchalte 
ra w jednym z p rywa tnych kantorów 
daleka była od świetności. 

Dzień w dzień zasiadał buchalter ran 
k icm w mrocznym pokoiku biura, wy j r 
n iował czarny rękawek z szuflady, w y -
wyc iąga l księgi i sumował, 

sumował kolumny cyfr... 
Ale prócz sześciu dni powszednich 

jest jeszcze niedziela. 
W niedzielę nasz buchalter stawał 

się innym człowiekiem. 
Nic by ł on wówczas zabiedzonym 

urzędniczyna, ale dumnym bramkarzem 
drużyny pi łkarskiej L ignicy. 

Te niedziele, spędzane na boisku by ­
ł y jego właśc iwem życiem. 

Tu miał to, czego mu brak ło w dzień 
powszedni: walkę, czyn, szybka decy­
zję, emocjonujące chwi le, radość z w y ­
cięstwa, romantyzm. 

Jedenastka pi łkarska L ign icy by ła 
tak świetna, że postanowiła wziąć u-
ftzlał w zawodach o mistrzostwo Nie­
miec, które miały się odbyć w Berl inie. 

Któż, jak nie Schwanic, miał godnie 
reprezentować drużynę? 

Na dworcu w Lign icy t łum żegnał od 
(eźdżających p i łkarzy. 

— Spraw się dobrze Schwanlc l 
Nie zrób nam wstydu 1 

Schwanic stał w oknie przedziału. 
W ręku miał bukiet kw ia tów, przed so­
bą t łum odprowadzających. Czuł się 
nie, jak skromny buchalterzyna, ale jak 
bohaterski tenor, któremu t łum robi o-
wację... 

A potem Ber l in. 1 mecz- Mecz, w 
k tó r ym drużyna l ignicka pobita została 
w stosunku 1:6. Najgorzej spisał się 
bramkarz Schwanic 

Nic wiadomo, co mu odebrało przy­
tomność umys łu : trema, wzruszenie, 
radość, duma? Dość, że grał fatalnie 

Powrót do Lignicy. Towarzysze 
Sehwanica opowiadal i wszystk im 

o zlej grze bramkarza. 
Wyszydzano go ; miejscowe gazety i 

sportowa prasa berlińska op isywały 
oorużkęłz w iny Sehwanica 

ela skromnego buchaltera. 
dłońmi przewodnik o wysok iem napię­
ciu... 

Spadł na ziemię, jak dojrzały owoc. 
By ł martwy. . . 

Ne nride e t a p e m a t h n zdrowiem! 
NU dafcU ile na nit 
Inn.go ritkomo równia 

dobrego namówić 

„OŁŁA" 
to narka wypróbowana 
w aiago dileiiaftów lat. 

Takie antyieptycznU spreparowana 

Proroctwa znanej wróżki. 
Spełnione przepowiednie. 

gwiazd Z Nowego Jorku nadeszły wiadomo 
ści o zgonie znanej wróżk i amerykań­
skiej, Ellie Moore, która całe swoje ży­
cie poświęciła badaniu w p ł y w ó w 

OCZY WLEPIONE W NOGI 
Wady, których nie moie usunąć medycyna. 

Sportowa sylwetka pięknej pani, 

do tego, że, gdy z j aw i ! się 
na Doisku, w jego jedenastce na jego 
miejscu by ł już inny bramkarz. 

Cóż nozostało Schwanicowi? Z dwu 
rzeCfcy wypełniających mu życ ie : ksiąg 
bn I J ; " y j n y c h i p i ł k i zostały ty lko 

'. księgi -handlowe. 
Został dzień powszedni; niedziela u* 

leciała na zawsze..-
W .:iągu dwu tygodni Schwanic 

obnosił po mieście swój ból i ws tyd . 
Wreszcie, nie mógł już dłużej. Udał 

się na szosę i tu, wdrapawszy się na 
slup telegraficzny, schwyci ł obiema 

aczego nie dali 
m i pracować? 
Ostatni list wybitnego 

tragika. 
Tragedja życia wybi tnego aktora an­

gielskiego George Balbey, którego 
wszyscy uznawali za genjalnego, a dla 
którego nie by ło miejsca na scenie tea 
t ru angielskiego, jest istotnie wstrząsa­
jącą i przemówi ż y w o do wyobraźm 
każdego prawdziwego ar tysty. 

Balbey by ł 
w ie lk im tragik iem, 

ale dzisiejsza scena angielska (czy ty lko 
angielska?) nie potrzebuje wie lk ich t ra­
g ików, bo nie mał t- zw. wielkiego reper 
tuari i . Raz do roku w rocznicę śmierci 
Szekspira, gra się w Londynie którąś z 
Jego nieśmiertelnych sztuk. Poza tem 
wszystkie sceny zajęte są farsą i wąt­
p l iwej wartości komedją. 

( idzie tu miejsce dla wielkiego talen 
tu tragicznego? To też Balbey od dzie­
sięcin lat nie g rywa ł prawie wcale, a 
erryzł się tem, że może kiedyś stać się 
Sięźarem swej żony. również aktork i . 
Do niej skierowany by ł 

jedyny Ust, 
zostawiony przez samobójcę. 

..Trudno mi pogodzić się z myślą, — 
pisze w nim. — że tyle się widzi marnie 
granych ról przez ludzi, k tórzy pobie­
ra.::1, wysokie gaże. a nie mają najmniej­
szego pojęcia o najprymitywnie jszych 
rassdach grv scenicznej. Każdy praw­
dz iwy artysta wie, że mówię prawdę. 

j ; i e nie będzie, wszyscy ci k łam" 
beźyserowie zawołają: „Jaka szko­

da teg i wielkiego aktora". Obrzuć ich 
zgniłe mi jajami- Dlaczego nie dali mi 
pracować, dopóki ż y ł e m ? " 

Słowa Balbey'a już się po części 
sprawdziły. Wszyscy wielbią go jako 
{ęnjusza... po niewczasie. 

Sport i krótk ie suknie zwróci ły uwa 
gę nasz* na budowę i piękno nóg ludz­
kich. Nogi k ry le dotychczas dłu^iemi 
sukniami uchodziły naszej uwagi i skut­
kiem tego kultura nóg była też 

zupełnie niewystarczająca. 
W miarę rozwoju sportów, skracania 

i uproszczenia naszej odzieży stały się no 
gi widoczne, wzrosła kultura naszych doi 
nych kończyn, oraz zrozumienie dla po­
trzeby Ich pielęgnowania. Wzasadzle są 
nogi męskie lepiej 1 kształtniej zbudo­
wane, aniżeli nogi kobiece. Kobiety bo­
wiem mają nogi znacznie krótsze, aniżeli 
mężczyzna. I dopiero odpowiednia ku l ­
tura i sport ostatnich lat dwudziestu wpły 
neła na rozwój nóg kobiecych, które jak 
nauka wykazuje, wydłuży ły sie o jedną 
szóstą. Zrozumieli to fabrykanci poń­
czoch, którzy produkują obecnie poń­
czochy o 10 cm. dłuższe, aniżeli dawniej. 
Noga kobieca donledawna niekształtna, 
stała się też obecnie 

smukła i kształtna. 
Zawdzięczyć to mamy w głównej rme 

rze spoitowt. 
Zainteresowanie dla nóg wzrosło 

zwłaszcza u kobiet i stad 1 liczne zapyta­
niu, jak pozbyć się niekształtnych posta­
ci kończyn dolnych. Jedną z głównych 
wad naszych kończyn to wykrzywiecie 
tych kończyn, w postaci l i tery 0 (częś­
ciej U mężczyin). oraz l i tery X (częściej u 
kobiet). Fizyczyaa czętso t k w i w sa 
m y j h hostiach, k tórych u dorosłego czło­
wieka zD:'cn'ć już nie można. Rada te­
dy dla nich w y n a , to duga suk ,<i-i, k ry ty 
ca tę wadę t i t .ćy — waseiki^ zaś żabie' 
gi chirurcicroe są bezcelowe 

Wadzie tej można zapob\-dz ty lko * ' 
aajwi*zc*niejs-em d^iecils-.wie 1 t.> przez 
odpowiednie higieniczne wychowanie 
dzieci, przez podawanie tm odpowiedniej 
Ilości wi(aminów i wapna, oraz przez czę­
ste naświetlanie słońcem. Krzywe bo­
wiem nogi są przeważnie wynik iem wad­
liwego dzieciństwa, są wynik iem bądź to 
krzywicy (choroby angielskiej), bądź też 
wczesnego przymuszania dzieci do kro­
czenia 

na dwu nogach. 
kiedy ku temu jeszcze sił nie mają. Wiek 
tedy dziecięcy to wiek właściwy, w któ­
rym zapobledz można zniekształceniu na­
szych kończyn, to wiek, k tó ry decyduje o 
kształcie naszych nóg. 

Krzywy kształt nóg naszych nie za­
wsze jest wynik iem zmian kostnych ale 
też czasami niewłaściwego rozmieszcze­
nia mięśni naszych. Tę wadę i u doros­
łych można przez odpowiednie mafeaze 
usunąć. 

Dalszą wadą nóg naszych to nogi t-
zw. fortepianowe, alko kolumnowe. Są 
to nogi o znacznej objętości, k tóre znie­
kształcają sylwetkę pięknej pani. Wada 
ta jest przeważnie wynik iem pewnych 
zaburzeń ustrojowych i konstyłucjnal-

nych, 
dla których rady właściwie nie mamy. 
Gimnastyka bowiem oraz masaż, stoso­
wany w tych wypadkach, często stanu 
nie ty lko n'e poprawiają, ale przeeiwnie 
nawet pogarsza, powoduje bowiem więk­
sze zbicie i stwardnienie mięsne. Stąd 
też mają tancerki nogi niekształtne. 

W wyjątkowych wypadkach oddają 
pewne usługi specjalne opaski oraz na­
grzewanie djatermją. Wadą wreszcie 
dalszą to nogi niedorozwinięte, nogi zbyt 
cienkie, które też szpecą sylwetkę kobie­
cą. Rada na te nogi, to odpowiedni sport 
gimnastyka i masaż, pobudzenie tkank* 
mięśniowej do rozrostu. 

Jest to jedna z nielicznych wad, któ­
re usunąć może medycyna. W okresie 
gwałtownych odtłuszczeń oblegają panie 
wielkiego świata chirurgów i domagają 
się usunięcia złogów tłuszczu. 

Zabiegi te operacyjne nie zawsze koń­
czą się szczęśliwie. Głośny był przed ro 
kiem proces w Paryżu, k tóry wytoczyła 
iedna z pięknych pań wybitnemu chirur­
gowi za nieszczęśliwy zabieg operacyjny, 
połączony z utratą nogi całej. Po usu­
nięciu złogów tłurzczu. wystąpiła w zwią 
zku z tym zabiegiem operacyjnym zaka­
żenie wtórne i dla uratowania życia pa­
cjentki musiał ten sam chirurg wykonać 
następową 

amputację całej nogi. 
Sąd skazał chirurga paryskiego n a 

grzywnę w wysokości 100,000 franków, a 
wyrok swój uzasadnił w ten sposób, że 

jakkolwiek zakażenie nie nastąpił z w i ­
ny chirurga, to jednak sąd skazał chirur­
ga z tego powodu, ponieważ dokonał nie­
potrzebnego zabiegu aperacyjnego ty lko 
dla zadośćuczynicna próżności kobie­
cej. 

Na nogę ludzką zwracamy dziś więk­
szą uwagę, -aniżeli k iedykolwiek z po­

wodu jej zniekształcenia, nie iedna osoba 
cierpi. Jak we wszystkich schorzeniach, 
tak i w zniekształceniu kończyn naszych 
efekt uzyskać możemy raczej przez za­
pobieganie, aniżeli przez leczenie samo. 
A wiekiem zapobiegania to w ik dzie­
cięcy. 

Pożar w porcie kanadyjskim. 

na życ ie ludzkie. 
W przeciwieństwie do innych „asa 

logów" i „ jasnowidzów'*, czerpiacycl 
poważne źródła dochodów < rzekomycl 
proroctw na fantastycznej podstawieJB 
kładu gwiazd na niebie, p- Filie M o q ł 
niigdy 'nie przy jmowała honorariów M 
swoje proroctwa, wierząc święcie, W 
istotnie ustosunkowanie się gwiazdj l 
zbiorów no. Panny do Bliźniąt, c z y j j j 
Byka, ma w p ł y w na to, co ludzie ronB 
na malutkiej kul i zoemskiej. 

S ława Ellie Moore zabłysła po ra»| 
p ierwszy, gdy w 1913 ro^u przcpcv<1»l 
działa dokładnie na rok przedtem 

wybuch wo jny świa towej . 
Następnie p. Moore. z dokładnością *Ł 
staliiła datę nagłej śmierci prezydent ! 
Wilsona na t rzy lata przed jego zgone f j 
Również przenowiednia co do daty z f l j 
kończenia wojny, wydana prze/ amcry-J 
kańską wróżbę w !v i . i ivkn, sprawdzM 
ła się najzupełniej dokładnie. Ta „ścH 
słość" p. Moore przyczyni ła jej du l * 
sławę, tak, że mnóstwo ludzi radzi ło sfe 
jej w najrozmaitszych kwestjach. 0* 
statnio jednak wróżka zamilkła 1 
przepowiadała więcej, aż do swe] 
śmierci. 

Po zgonie Bille Moore, w jej miesasjl 
kaniu w Cansas Ci ty , znaleziono wśrdBJ 
rozmaitych notatek i pamiętników, R 
zostawionych przez zmarłą również 
roskop na rok i y j l . wys taw iony p r z J | 
nia jeszcze w październiku 1930 rofefl 
W horoskopie t ym p. Li l io Moore zapH 
wiada wybuch wo jny domowej pod k j f l 
nieć bieżącego roku w Rosji- Dalej rólfll 
uież w październiku ub. r. Moore p r z f l 
powiedziała „ciężki konfl ikt papieża U 
rządem włoskim i wielk ie niepokoje *jfl 
Waitykanie w 1931 roku" . 

W horoskopie na roik 1931 prze* 
włada zmarła, że ciężki k ryzys gosi 
darczy w Sta'.ach Zjednoczona 
t rwać będzie jessecz 
sięcy następnego ro T . j . 

z szereg młe-i 
' 1032. i 

W porcie kanadyjskim St. Jolra, wybuchł ol-
brzymt polar, który zniszczy! spichrze I okrę­
ty. Między Innem! spalił tle olbrzymi parowiec 

„Empress". 
dolarów. 

Szkody wynoszą kilka milionów 

Pożar najpiękniejszego okrętu. 
Straty marynarki angielskiej. 

Marynarka angielska poniosła zno­
w u olbrzymią stratę. Okręt pasażerski 
„Bermuda" , o pojemności 19.000 tonn, 
zbudowany w r. 1928 kosztem 

miliona funtów szterlingów 
(około 45 mil jonów złotych) 1 uważany 
za jeden z najpiękniejszych okrę tów te­
go typu, został poważnie uszkodzony 
przez pożar, k tó ry wybuch ł z niewiado­
mego powodu i w kró tk im czasie objął 
wszystk ie t rzy pokłady. 

Katastrofa ta zdarzyła się w porcie 
Hamil ton na wyspach Bermuda, skąd 
natychmiast zawezwano na pomoc 
straż pożarną oraz marynarzy, k tórzy 
u tworzy l i si lny kordon dla powst rzyma 
ńia t łumu turystów l gapiów, za wszel­
ką oenę chcących się zbliżyć 

do płonącego statku. 

Ponieważ istniało niebezpieczeń­
stwo eksplozji, przeto kapitan kazał za» 
topić statek, co w pły tk ie j wodzie por­
tu nie dało spodziewanych wyn i ków . 

Po trzygodzinnej akcji ratunkowe) 
płomienie opanowały cały prawie ła­
dunek. 

Po ugaszeniu zgliszcz na jednym z 
pokładów znaleziono zwęglone zw łok i 
jakiegoś człowieka, którego identyczno 
ścl nie zdołano jeszcze ustalić. Poza tem 
wielu ludzi, k tórzy bral i udział w akcji 
ratunkowej, odniosło ciężkie lub lżejsze 
poparzenia i zatrucia gazami. Wszyscy 
oni zostali umieszczeni w szpitalu w 
Hamil ton. Po 360 pasażerów „Be rmu­
d y " i 300 ludzi jej załogi ma w kró tk im 
czasie przybyć statek „Pan-Amer ica" . 

Odkrycie z a r s ą d c y hotelu. 
Zarządca jednego z największych 

hoteli w Paryżu, ot rzymał p 
ądai 

Dwustu mówców w białej sali. 
Każdy przemawia! 20 minut. 

W Białej Sali pałacu Plt t iego we 
Florencji odby ł się w pierwszej polowie 
kwietn ia p ierwszy kongres 

poświecony wiedzy kolonialnej. 
W komitecie zwołu jącym kongres 

wzięl i udział, oprócz przedstawiciel i na 
uk i i organSzacyj kolonialnych także i 
członkowie rodziny królewskiej . 

Kongres podzielił się na komisje: h i ­
stor i i i archeologii), geologii, nauk p rzy -

Podsłuchane. 
PO PORZĄDKU. 

— Proszę o zanulowanie mego zamó 
wieńca, ponieważ nie mam pieniędzy — 

— Żałujemy bardzo, — odpisuje fa­
bryka, — iż nie możemy natychmiast 
skreślić zamówienia Szan. Pana, mamy 
bowiem ty le zamówień do anulowania, 
że zmuszeni jesteśmy trzymać się kolej­
ności. 

<tor naczefń*: Franciszek Probst, 

M Ą D R Y PIES. 
Leśniczy: — Nie macie państwo poję­

cia, jak i to mądry pies, ten mój jamnik. 
Zabrałem go wczoraj do gospody i zapom 
niatem powiedzieć, żeby mu dali coś do 
zjedzenia. Po chwi l i czekania mój jamnik 
przybiega i przynosi ml... wiecie państwo 
co? — spis potrawl t , 

rodniiczycli, etnografi i, socjologii i f i lo; 
logii, prawa, ro ln ic twa oraz patologii i 
higjeny. Ponadto urządzone b y ł y różne 
wys tawy , między n iemi : rośl in kolo-
njataych, up rawy kolonialnych kw ia ­
tów, produktów terapeutycznych na 
choroby kolonialne i t. p. 

Kongres został o twar ty przez mini­
stra koloni i włoskich Beno- Ponad 200 
mówców zabierało głos 

w różnych sprawach. 
A b y nie przewlekać prac kongresu ogra 
r.iczono przemówienia do 20 minut, a po 
mimo tego obrady t r w a ł y 5 dnu 

Największe zainteresowanie wzbu­
dził referat pod t y tu łem: „Fezan i Kuf­
ra" , wyg łoszony przez księcia Apullji, 
k t ó r y brał udział w operacjach wojsko­
w y c h i w zajęciu oazy Kufra, której ob­
sadzenie przez W łochów ma doniosłe 
znaczenie dla spraw afrykańskich. 

Włos i bowiem po zajęciu Trypotlisu, 
Cyrenajk i i t. d., to jest dawnych po­
siadłości tureckich, uważają się za spad 
kobierców pretensyj tureckich do A f r y ­
k i północnej. Pretensje te sięgają dale­
ko na południe, aż poza jezioro Czad do 
północnego Kamerunu. 

dnia telefon z Li l le , z 
zerwowania pokoju ., 

dla pewnego doktora, 1 
k tó ry miał przyjechać naaziutrz. Ir 

W oznaczonej godzinie istotnie zWm 
wi ł się w hotelu zapowiedziany go je f f l 
k tó ry zapisał się w księdze jako dr. N a f l 
chin z Li l le i wy raz i ł swe n i e z a d o w o l e ń 
nie z powodu opóźnienia się jego r z e c z j f l 
które mia ły nadejść do Paryża. ] 

Po pewnym czasie zarządca hoteWB 
ot rzymał telefoniczne polecenie dokto-B 
ra, odebrania i zapłacenia w jeso imic- ,1 
niu 

większe] part j l opatrunków. 
Istotnie po chwi l i z jawi ł się w hote« 

li i jakiś człowiek, k tó ry przyniósł w ie l i 
k i pakunek i przedłożył rachunek ni 
500 f ranków. Zarządca jednak, k tó ry 
zasadzie gotów by ł spełnić polecenlj 
klienta, chciał osobiście przekonać się i. 
zawartości pakunku i po otworzeniu sjoi 
ujrzał, ku swemu wielk iemu zdz iwien iu ! 
że zawierał on ty l ko kamienie i stat 
gazety. 

Oddawcę osobistej przesyłk i areszt 
towano. okazało się jednak, że jest o ł 
n iewinnym. 

Poprostu jakiś nieznajomy mu j e g o j 
mość dał mu dziesięć f ranków i ' i z a l 
mu zanieść do hotelu ciężk-ą paczk, , za 
którą miał otrzymać 500 f ranków. 

Otrzymane pieniądze miał zanieśw 
do pewnej kawiarn i , którą wskazaW 
Tam też udało się ująć i osadzić w w l C l 
zieniu fałszywego doktora. 

PORAŻKA COCHETA. 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
.w Lodzi przy ulicy Zawadzkiej Nr. 3. 

I I Mały Kurfer" 
to najmilszy i najtańszy ty. 
godnik dla dzieci i młodzieży. 

Na turnieju tMinlsowyni w WimbleJon, słynni 
tenr..sista francuski Cochery poniósł porażkę <* 
Anglika Sharpe (na prawo). 

Za wydawn ic two odpowiada: Władys ław StypułkowskL 
Za redakcję odpowiada: Roman FurmauskL u w s " * ' 


